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Cz y  pamiętacie
0  „ D N I U  M Ł O D Z I E Ż Y  R O B O T N I C Z E J " ?

C z y  jesteście już gotowi?

KROPKA NAD „ i”
Ogłoszone przez nas we wczoraj­

szym i w dzisiejszym „Robotniku" 
sprawozdanie z „naridy konstytu­
cyjnej" szeregu przywódców obozu 
,,jedynikowego odegra rolę bardzo 
dużą w  dalszym układzie stosunków 
politycznych Polski. Zdajemy sobie 
doskonale sprawę, że na owej „kon­
ferencji" nie powzięto żadnych u- 
chwał obowiązujących. Stwierdzamy 
to lojalnie — raz jeszcze. Ale i u- 
chwały formalne miałyby również — 
narazie — znaczenie czysto teore­
tyczne. Istota rzeczy tkwi gdziein­
dziej.

W dyskusji uczestniczyła znaczna 
większość tych ludzi, którzy uchodzą 
za kierowników politycznych, ideo­
logów, myślicieli Bloku Bezpartyj­
nego. Uczestniczyli w  niej „mężowie 
miarodajni" konserwatystów, t. zw. 
naprawiaczy, „piłsudczyków" bez 
przymiotnika wreszcie. Dzisiejszy po­
gląd różnych odłamów na położenie 
i na potrzeby kraju ujawnił się w  ca­
łej okazałości, I jeżeli łatwo uwypu­
klić bardzo zasadnicze rozbieżności 
(naprzykład, p. Jan Piłsudski i ks. E. 
Sapieha), to jednak przewaga, prze­
waga jaskrawa, niewątpliwa psycho­
logii reakcyjnej bije poprostu w oczy.

Pomysłów „teokratyoznych" p. 
prof. Kochanowskiego nie dotykamy.
P, Kochanowski trwa duszą i sercem 
w  średniowieczu; możnaby go na­
zwać „emigrantem średniowiecza w 
XX stuleciu". Gotowiśmy nawet po­
zostawić chwilowo na uboczu mon ar­
chi zm p. M ackiewicza i „cezaryzm 
p. Hołówki. Wystarczy najzupełniej 
pobieżny przegląd wszelkich „kom­
promisowych" formuł w  kwestji praw 
Sejmu, roli i budowy Senatu, sposo­
bu powoływania Prezydenta, by 
zrozumieć, że stoimy wobec podjętej 
na wielką skalę próby zapewnienia 
w  sposób sztuczny klasom posiadają­
cym znacznie w iększego wpływu na 
Państwo, niż wpływ istniejący do-

Projekty pp. Sapiehy, Radziwiłła, 
Ohanowicza, Anusza i t. d, oznaczają 
w  rzeczywistości odsunięcie mas pra­
cujących od udziału w  polityce pań­
stwowej, oddanie Polski w  ręce oli- 
garchji arystokratyczno - biurokra­
tycznej, cofnięcie wstecz naszego ży­
cia zbiorowego o dobre kilkadzie- 
sijąt — jeżeli nie więcej — lat.

Pomiędzy hasłami, w  imię których 
ruszyły do boju Legjony w  r. 1914, i  

pomiędzy ideologią walki całego o- 
botzu niepodległościowego w dobie1 
wojny, pomiędzy manifestem Rządu 
Lubelskiego w  t  *918 * wszystkimi 
bez wyjątku projektami „konferen­
cji" leży przepaść dosłownie bez 
dna. Ideowo, moralnie konserwaty­
ści już zw yciężyli, już podbili „pił­
sudczyków". Panowie H ołowko, 
Anusz, M atuszewski mówią to sa­
mo, co mówią i piszą na Zachodzie 
obrońcy faszyzmu we Włoszech, mo- 
narchizmu we Francji, dyktatury na 
Węgrzech. Załamała się w duszy tych 
ludzi wiara w Polskę pracującą. Z 
chwilą, gdy się załamała, wszystko 
inne jest już tylko skutkiem,

Wiśród projektów, wysuniętych na 
.konferencji", bardzo wiele należało­

by raczej brać ze strony komicznej; 
należałoby, gdyby nie jedna okolicz­
ność: oto twórcy tych projektów ma­
ją dzisiaj duży wpływ na Państwo Pol 
skie. Tu się zaczyna strona drama­
tyczna położenia...

My — Polska Partja Socjalistycz- 
na, my — cała demokracja polska — 
otrzymaliśmy, — na szczęście w  po­
rę, —  dokładną wskazówkę, wyraźne 

, ostrzeżenie; teraz dopiero wiemy, 
dlaczego i komu potrzebne były tak 
pilnie „rozłamy w  P- P. S. I potrą-

PLANY I MA ZENIA KONSTYTUCYJNE „JEDYNKI"
BUDŻET PAŃSTWA. MNIEJSZOŚCI NARODOWE

Nasze rewelacje o planach i zamie­
rzeniach przywódców „Jedynki" co do 
„reformy" ustroju Rzeczypospolitej wy­
wołały ogromne wrażenie w szerokich 
kołach społeczeństwa. Bardzo wielu do­
tychczasowych zwolenników obecnego 
systemu rządzenia dowiedziało się z naj- 
wyższem zdumieniem, że „jedynkowa" 
walka z narodową demokracją dopro­
wadziła w praktyce do przejęcia przez 
obóz „sanacyjny"
podstawowych myśli endeckich o budo­

wie Państwa.
Nie mówimy już o p. prof. Kochanow­

skim. Jego „teokracja", t. zn. w prak­
tyce oddanie władzy państwowej w rę­
ce władzy duchownej, widocznie w ręce 
kardynała - prymasa, jest pomysłem ra ­
czej wesołym, niż tragicznym. W ystar­
czy wszakże wspomnieć o pomyśle p. 
Antoniego Anusza, by znieść zasadę 
równości głosowania i zapewnie ,.oj­
com rodzin" głosy „pluralne" (podwój­
ne, potrójne i t. d.), wystarczy o tym 
wspomnieć dla stwierdzenia, że
myśl ustrojowa „sanacji" zbiega się bli­

sko z myślą ustrojową endecji.
O prawie głosowania dla „ojców ro­

dzin" pisał w swoich artykułach ostat­
nich p. Roman D m ow ski.

Różne ograniczenia prawa wyborcze­
go, proponowane podczas „konferencj* , 
której przebieg ogłosiliśmy wczoraj, są 
żywcem wyjęte z projektów, mów i o- 
świadczeń publicznych działaczy naro­
dowej demokracji w drugim Sejmie i w 
okresie kampanji wyborczej. Tylko mo- 
narchizm „teokratyczny" prof. Kocha-

- t ;  ą u ,

nowskiego, „cezaryzm" z „tytułem kró­
lewskim" p. Kołówki — to niewątpliwie 
„koncepcje" oryginalne.

Dzisiaj uzupełniamy nasze wiadomo­
ści wczorajsze przez parę szczegółów, 
dotyczących prawa budżetowego i spra­
wy narodowościowej.

UCHWALANIE BUDŻETU
Historycznie rzecz biorąc, prawo 

parlamentu do uchwalania budżetu i 
do kontroli nad gospodarką państwo­
wą uchodzi za „kamień węgielny" 
wszelkiej demokracji, i „parlamentar­
nej", i jakiejkolwiek innej.

Panowie kierownicy obozu rządo­
wego projektują następująco:

1) „zmiany w projekcie rządowym  
budżetu mogą być czynione przez 
Sejm tylko za zgodą Rządu" (p. Car,
wice-minister sprawiedliwości); ̂

2) „Sejm bez zgody Rządu niema 
prawa zwiększać pozycji wydatko­
wych" (prof. Wł. Z aw adzki);

3) „uchwalenie w  Parlamencie wyż 
szych wydatków jest równoznaczne 
z nieuchwaleniem budżetu w obowią­
zującym terminie" pos. A. Piasecki).

Ten projekt ostatni jest poprostu 
kapitalny. Według Konstytucji obo­
wiązującej dzisiaj, jeżeli Sejm i Senat 
nie uchwalą budżetu w  terminie usta­
lonym, Prezydent projekt rządowy o- 
głasza, jako ustaw ę budżetową obo­
wiązującą. P. Piasecki wykoncypo- 
wał sobie jakiś „kawał", zupełnie 
zbyteczny, bo prowadzący do tych 
samych wyników, jak stanowisko p. 
wice - ministra Cara: nie wolno po­

większać żadnego wydatku, i basta. 
Swoją drogą, „idea" p. Cara powinna 
obejść całą Europę; na taki pomysł 
nie wpadł dotychczas jeszcze nikt; 
pomyślcie tylko: Sejm ma uchwalić 
budżet, ale zmiany wolno mu robić 
tylko za zgodą Rządu! Epokowy wy­
nalazek! Prawda?

P. Zawadzki niewiele — w prak­
tyce — odbiega od p. Cara.

P. Kochanowski —  wierny swojej 
„myśli" zasadniczej — pozwala ła­
skawie na odrzucenie budżetu tylko 
kwalifikowaną większością obu Izb.

Inni uczestnicy „konferencji , zdu­
mieni zapewne genjalnością pomy­
słów przytoczonych, zachowali gro­
bowe milczenie.

Nie dziwimy im się wcale...

m n ie js z o ś c i  n a r o d o w e
„Sprawa mniejszości poruszana 

była — jak stwierdza autor broszury 
omawianej — tylko pobocznie .

P. Bukow iecki „przestrzegał... 
przed uleganiem przy redakcji nowej 
Konstytucji wrażeniom chwilowym . 
P. M atuszewski zato ostrzegał „co 
do dopuszczania mniejszości do rów­
nego z innymi wpływu na Państwo ze 
względu, że jest to ryzykowne i w y­
wiera zupełnie odwrotny skutek na 
stosunek mniejszości do Państwa,^po­
wodując wzrost ich ambicji i zw ięk­
szając nastawienie przeciw  państwo­
wości polskiej".

Przecieramy oczy, zdumieni... P .
li mówi. łf>ż 7 do-

ła p. Prószyński, wódz i symbol na* 
cjonalizmu we Lwowie? I pocoście 
u pioruna — przenosili tego biednego 
Prószyńskiego do jakiejś Dzisny za­
kazanej?

Raz jeszcze, endeoja kazała się 
kłaniać...

A kłania się z bardzo złośliwym — 
prawdopodobnie — uśmiechem.

KONSTYTUCYJNA „USTAWA 
PRZEJŚCIOWA" P. WICE-MIN. 

CARA
P. wice - minister Car, by ukorono­

wać dzieło „Konferencji", sformułował 
w końcu projekt „ustawy przejściowei" 
do Konstytucji, który to projekt zasłu­
guje na przytoczenie w całości.

Składa się on z trzech artykułów:
1) Pierwszym Prezydentem Rzeczypo­

spolitej na okres dziesięciolecia jest 
Wódz Narodu Pierwszy Marszałek Pol­
ski Józef Piłsudski lub osoba pezez nie­
go powołana.

2) Pierwszy Sejm i Senat na zasadzie 
niniejszej Konstytucji (t. zn. „popra­
wionej" przez B. B. — przyp. nasz) bę­
dzie zwołany na sesję zwyczajną nie póź­
niej, jak w październiku r. 1930.

3) Do czasu ukonstytuowania się 
pierwszego Sejmu i Senatu na zasadzie 
niniejszej Konstytucji Prezydent Rze­
c z y p o s p o l i t e j  ma prawo wydawania roz­
porządzeń z mocą ustawy w całym za­
kresie ustawodawstwa państwowego z 
wyjątkiem zmiany Konstytucji niniej-

s z c >’Krótko, zwięźle i jasno; nieprawdaż?

BOJKOT W YR0BDW  FIRMY „FUCHS i SYNOWIE" TRWA DALEJ!
Szczegóły  na  s tr .  2

KONGRES P. P. S. W SOSNOWCU
KOMUNIKAT

Niniejszym podajemy do wiadomości 
Komitetów Partyjnych, oraz Towarzy- 
szy-delegatów na XXI Kongres Partji,
że w sprawach dotyczących, strony Go­
spodarczej Kongresu (noclegi, wyżywie­
nie), należy zwracać się do Sekretarza 
Komitetu Gospodarczego Kongresu

tow. Tadeusza Dobrowolskiego — Sos­
nowiec, Magistrat. Przy zgłoszeniu piś- 
miennem, należy wymienić dokładny a- 
dres zamieszkania, imię i nazwisko, O- 
raz dzień przybveia na Kongres.

S ek re ta rja t Generalny 
C. K. W. P. P. S.

RADA NACZELNA
Pnące Rady Naczelnej norpoczvna- 

ją się w nledziMą, 30 września, o g 11 
r., w gmachu Scjjmu.

WejścSe od sroray Hotelu Poselskie­
go przez buiet.

C. K. W.

ZNOWU KATASTROFA NA KOPALNI „KLEOFAS"

Wczoraj pod przewodnictwem tow. 
Barlidkiego odbyło się posiedzenie 
Centralnego Komitetu Wykonawczego

P. P. S.
Posiedzenie poświęcone było w oało- 

ści przygotowaniu prac Rady Naczelnej.

Jak donosi A . W., onegdaj około  
godz. 8 wieczorem  zdarzył się nie­
szczęśliw y wypadek na kopalni 
„Kleofas" w Załężu pod K atowica­
mi. M ianowicie na drugim poziomie 
runął filar, skutkiem czego obruszył 
się węgiel na przestrzeni kilku me­
trów ponad pomostem. W  krytycznej 
chwili na miejscu wypadku znajdo­
wało się około 50 robotników. Jeden  
z nich Paw eł Orzeł doznał bardzo 
ciężkich obrażeń cielesnych, w na­
stępstw ie czego w krótce zmarł. Nad­
to z pod zwału węgla wydobyto 3 
górników, którzy odnieśli stosunko­
wo lekkie rany, unikając śmierci je­

dynie dzięki temu, że w  krytycznym  
momencie znajdowali się n ieco dalej 
od miejsca, gdzie upadły bryły w ę- 
gla.

Jest to już druga katastrofa na k o­
palni „Kleofas" w przeciągu miesią­
ca!! Życie górników jest lekcew ażo­
ne w  skandaliczny sposób!

Należy przeprowadzić natychmiast 
surowe śledztw o w sprawie przy- 
czyn katastrof i zapobiedz im na 
przyszłość. Nie wolno przechodzić 
do porządku dziennego nad faktem, 
iż w  jednej i tej samej kopalni zda­
rzają się ciągle śmiertelne wypadki!!

PODJECIE ROKOWAŃ W PRZEMYŚLE 
WŁÓKIENNICZYM

Konferencja odbędzie się jutro (29  b . 
m.) o godz. 10.30 rano. Ze strony związ­
ku zaw. rob. przemysłu włókienniczego 
wezmą w niej udział: tow. pos. Szczer­
bowski, tow. sen. Danielewicz i tow. 
Walczak.

ŁÓDŹ 28 IX (telefonem).
W dniu dzisiejszym związfek Zawodo­

wy robotników przemysłu włókiennicze 
go otrzymał pismo od ■związku przemy­
słowców, którzy zapraszają przedstawi­
cieli związku zaw. robotników przemy­
słu włókienniczego na konferencję w 
sprawie nowej umowy zbiorowej.

WRZENIE WSR0D GÓRNIKÓW
Z POWODU ZWLEKANIA PRZEMYSŁOWCÓW 

Z Z^ATWIENIEM ŻĄDAŃ ROBOTNICZYCH

firny znaleźć właściwą odpowiedź.
Chodzi o rzeczy, decydujące o 

przyszłości kraju. „Jedynka —  to 
nie „naprawa demokracji , „ edyn- 
ka" —  to zniszczenie demokracji. 
Demokratyczna grupa pp; Jana Pił- 
sudskiego, Marjana Kościałkowskie-

go znajduje się w .(defensywie", w 
odwrocie.

Sprawozdanie z  ,,'konferoii'cji k o t i -  

stytucyjnej” postawiło kropkę nad 
„i". Polska wie, o co chodzi. Klasa 
robotnicza wie, o co chodzi. Kończą 
się dni niepewności i niedomówień.

M ieczysław  Niedziałkowski,

Dąbrowa Górnicza, 28 września. 
Dziś odbyło się nadzwyczajne posie­

dzenie Okręgowego Komitetu Central­
nego Związku Górników Zag ę ia Ą
browiskiego i K r a k o w s k i e g o .  ^
ozył sekr. okręgowy tow. B.elmk W 
posiedzeniu brał udział tow. pos. Stań­
czyk.

Po w y c z e r p a n i u  dyskusji zapadła u -  
chwała, która stwierdza, że przemy­
słowcy górniczy, ustawicznie i z nieuza­
sadnionych przyczyn, zwlekają z przy­

stąpieniem do rokowań ze Związkiem 
Górników i do udzielenia podwyżki płac 
robotnikom, zatrudnionym w górnic­
twie, co wywołuje rozgoryczenie coraz 
większe wśród mas robotniczych.

Komitet postanawia wobec tego, iż, 
jeżeli przemysłowcy w ciągu paru dni 
nie przystąpią do definitywnych ukła­
dów ze Związkiem Górników i n ie  zgo­
dzą się na podwyżkę płac, górnicy będą 
zmuszeni rozpocząć j a k n a je n e rg ic z n ie j-  
szą walkę.
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PRZED 7 PAŹDZIERNIKA
W AUSTRJI

Austrja przeżywa obecnie chwile głę­
bokiego niepokoju. Powodem jest zapo­
wiedziany na 7-go października „zlot' 
reakcyjnych bojówek, tak  zwanej 
„Heimwehry" w ośrodku przemysło­
wym — Wiener N eustadt — prawie 
całkowicie pozostającym p'-d wpływem 
socjalistów. Ta prowokacyjna decyzja 
przywódców „Heimwehry" wywołała w 
odpowiedizi nową zapowiedź, ze strony 
socjalistycznej organizacji samoobrony, 
„Schutzbundu", który również nazna­
czył zlot w tej samej miejscowości na 
tenże dzień. Jeśli oba zloty dojdą do 
skutku, niechybnie prawie nastąpi mię­
dzy nimi starcie i rozlew krwi, tem sna­
dniej. iż obie organizacje rozporządzują 
bronią palną, a „Heimwehra" nadto  po­
siada granaty ręozne, karabiny maszy­
nowe i arm aty polowe. Po zeszłorocz­
nych wypadkach lipcowych, k tóre zlik­
widowano szvbko tylko dzięki socjali­
stycznemu „Schutzbundowi", byłoby to 
nowym, szkodliwym, wielkim wstrząsem 
dla walczącej z potężnemi trudnościami 
maleńkiej /  ustrij.

Zrozumiałem się staje ogromne pod­
niecenie całej ludności przed zbliżającą 
się datą. a szczególnie robotników, 
traktujących ten krok „He;mwehrv“ 
jako wyzwanie do „próby sił". Próba 
ta  zgóry jednak przesądzona jest na 
niekorzyść reakcji, gdyż na 60.000 j 
„Heimwehry", „Schutzbund" rozporzą­
dza 300 tysiącami zorganizowanej mili­
cji robotniczej.

Rzekomym powodem zlotu „Heim­
wehry" ma być protest przeciwko uro­
jonemu terorow i socjalistów w zak ła­
dach pracy w stosunku do robotników 
odm iennie myślących. Jak  ten tero r na­
praw dę wygląda, dowodzą wybory gmin 
ne w jednej z miejscowości, odbyte 
przed niespełna dwoma tygodniami. 
Przemysłowcy, chcąc sztucznie zwięk- 
czyć liczbę zwolenników -'hrześcijań- 
sko-socjalnych na długo przedtem  ścią­
gnęli kilkuset najwierniejszych swych 
ludzi do fabryk, aby głosami swemi 
przeważyli szalę na niekorzyść socjali­
stów, a mimo to 73 z tych przybyszów 
głosowało na listę socialistyczną. w w a­
runkach zupełnej swobody i nieskrępo- 
wania.

Istotne powody prowokacji „Heim­
wehry" tkwią o wiele głębiej.

Jednym  z głównych jej przywódców 
jest major ^abst, osławiony z niemiec­
kiego „puczu Kappa", po którym  musiał 
uciekać z Niemiec i schronił się w Tns- 
bruku, siedlisku austriackiej reakcji. 
W arto dorzucić kilka informacji o tym 
zamachowcu. Pabst jest moralnym spra­
w cą szeregu m orderstw  politycznych w 
Niemczech, a przedewszystkiem  — Ró­
ży Luksemburg, Liebknechta. Erzeber- 
gera i Fathenaua. On ułatw iał spraw ­
com tych zbrodni ucieczkę, dając pie­
niądze, broń, fałszywe paszporty na 
przejście granic, on też przyjął z o tw ar­
temu rękami, już w Austrji, inicjatora 
zamachu na Maksymiliana Herdena. 
M orderców Rathenaua gościł w Insbru 
ku w dwa dni po dokonaniu przez nich 
tego czynu.

Po przybyciu do Austrji Pabst roz­
począł energiczne przygotowania faszy­
stowskie do wojny domowe-. Już w 1922 
r , planow ał walkę z potężniejącym z 
dnia na dzień soclalizmem, posuwając 
się aż do propagowania niezawisłości 
Tyrolu, celem następnego przyłączenia 
go do Bawarji. Ta pierwsza próba nie 
udała się. Nie udała się też i druga, 
dokonana po kilku tygodniach. Przez

„DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
W WARSZAWIE

sen a to r Rzeczy-

UROCZYSTA AKADEMJA
znakom ity  p isarz, 
pospolitej

tow . Andrzej Strug,
i s e k re ta rz  generalny  T. U. R.

sen. tow . dr. S tefan  K opciński
oraz przedstaw iciel M łodzieży Tu- 
row ej.

B ogata część arty styczna.
W stęp  za zaproszeniam i, k tó re  m o­

żna o trzym ać w S ek re ta rjac ie  W a r­
szaw skiej O rganizacji M łodzieży T 
U. R .f W areck a  7, o raz w  lokalach 
Zw iązków  Zawodowych.

BIEG ULICZNY
W szystkie Zarządy Robotniczych Klu-

W arszaw skie j O rganizacji M łodzieży 
T. U. R.
odbędzie s ię  w  dn. 7 października o  
g. 4 m. 30 pp, w  sa li teatralnej Z. Z. K. 
przy ul. C zerw onego K rzyża 20.

A kadem ję zaszczyci sw ą obecno­
ścią m arszałek  Sejmu i p rezes Z arzą­
du Głów nego T. U. R,

tow . Ignacy D aszyński.
Przem aw iać będą:
P rezes C. K. W . P. P. S. 

tow . Norbert Barlicki,

bów Sportowych, zrzeszonych w Z. R. S. 
S. wzywamy do niezwłocznego nadesła­
nia zgłoszeń zawodników do biegu ulicz­
nego

w „Dniu Młodzieży Robotniczej".

Trasa biegu — 3.000 metrów zgórą 
Start i meta — boisko R, K. S. „Skra". 
Zgłoszenia przyjmuje codziennie Sekre- 
tarjat W. R. S. K, O, od g. 10 do 2 i od 
5 do 8 w., Warecka 7.

BOJKOTUJCIE WSZYSTKIE WYROBY FIRMY 
„FUCHS I SYNOWIE1*
D0 OGÓŁU KONSUMENTÓW

BACZNOŚĆ ORGANIZACJE PROWINCJONALNE!
Organizacje, które do dnia 1.X nie 

nadeślą do Komitetu Centralnego Or­
gan, Młodz. T. U. R. zapotrzebowania 
na mówców na dzfeń 7 października —

nie będą mogły Uczyć na przyjazd mów­
cy z Warszawy. Zgłoszenia, które na­
dejdą po 1.X nie będą brane pod uwa­
gą-

BEZCZELNOŚĆ

.

„Praca" — organ N. P. R. „lewicy" w  
Łodzi, zamieściła w numerze z dn. 23 
września notatkę, której bezczelność 
przekroczyła wszelkie granice wyobraź 
ni najśmielszej. „Praca" oświadcza ni 
mniej, ni więcej, tylko, że

..regulamin kar (w fabrykach łódz­
kich) jest robotą tow. Szczerbowskiego 
w Komisji Sejmowe)"’.

Powołuje się przytym na świadctwo, 
widocznie miarodajne dla N. P. R. „le­
wicy", posła komunistycznego Bitnera.

Rzecz naturalna, jest to -kłamstwo od 
początku do końca, kłamstwo zresztą 
naiwne, bo w jakiż to sposób tow. 
Szczepkowski mógł układać w Komisji 
sejmowej... rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

W  każdymbądź razie winszujemy pa­
nom enperowoom „lewicowym" etycz­
nych metod walki.

Wsizakże panowie należą do obozu 
„sanacji moralnej niepraw daż?

W ostatnich latach, dzięki zręcznej rekla­
mie rynek nasz został zasypany produkta­
mi firmy „Fuchs i Synowie"' w Warsza­
wie. Produkty te — czekolada, karmelki, ka­
wa, oliwa, herbata i herbatniki — żadną 
miarą nie zasługują na tę względną popu­
larność, jaką się cieszą.

Warunki produkcji w fabryce Fuchsa by­
najmniej nie gwarantują hygienicznego wy­
konania produktu: ciasnota fabryki nie roz­
szerzanej pomimo szalonych zysków, brak 
wentylacji, dzięki czemu robotnicy literal­
nie kąpią się we własnym pocie, niedosta­
teczność urządzeń technicznych, powodująca 
kalectwo robotników (robotnik Wasser- 
strong), skąpstwo na najniezbędniejsze urzą­
dzenia, jak udoskonalone piecyki gazowe, co 
powoduje zatrucia robotników (były wypad­
ki ciężkiego zatrucia, powodującego paro- 
tygodniową chorobę): wielkie sale, pozba­
wione wentylacji z zamalowanemi szybami, 
z nieruchomemi oknami i bez lufcików; do­
konywanie szeregu manipulacji, jak rozle­
wanie oliwy w głębokiej piwnicy bez okien, 
wilgotnej i chłodnej, w której marznie oli­
wa nawet w lecie gdzie w lecie nawet lu­
dzie pracują ubrani po zimowemu, co ich nie 
chroni przed reumatyzmem, gdzie brak świa­
tła i przewiewu powietrza—stanowi najlepsze 
warunki rozwoju wszelkich zarazków choro­
botwórczych — wszystko to dowodzi, iż 
produkt firmv „Fuchs" nie jest wyrabiany 
w warunkach higjenicznych i że może nawet 
byi niebezpieczny dla konsumenta.

Traktowanie robotników pozostawia bar­

dzo wiele do życzenia, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, iż wśród żądań ro­
botników w czasie ostatniego strajku było 
żądanie odpowiadającego godności ludzkiej 
ich traktowania.

Firma „Fuchs", ciągnąca niesłychane zy­
ski z przedsiębiorstwa, utrzymuje swoich 
robotników w stanie ciągłego niedojadania: 
w marcu b. r. robotnica otrzymywała od 16 
zł. tyg. zaś robotnik dorosły od 22 zł. tyg. 
a to w warunkach szalejącej w stolicy dro­
żyzny. Po strajku płace podniesiono dla ko­
biet do 20 zł., dla mężczyzn do 35 zł. tyg. 
Podwyżka ta i obecność organizacji robot­
niczej jest solą w oku Dyrekcji, to też z 
całą wściekłością uderza w robotników, pra­
gnąc sprowokować strajk w sezonie mar- 

! twym i odebrać robotnikom ich mizerne zdo­
bycze,

Nieobywatelskie stanowisko firmy musi 
być przez społeczeństwo napiętnowane.

Nie będziemy kupowali produktów łirmy 
„Fuchs", która nie daje gwarancji zdrowot­
ności produktów, prześladuje i wyzyskuje 
swoich robotników, nic nie daje krajowi, to­
piąc swoje szalone zyski zagranicą.

Pokażemy, że społeczeństwo nasze dojrza­
ło i potrafi dostatecznie ocenić tych, którzy 
wszystko od niego biorąc i bogacąc się jego 
kosztem nic wzamian nie dają krajowi, a z 
przedsiębiorstw swoich czynią mordownię 
dla robotnika.

Precz z produktami „Fuchsa"!.
Nic od „Fuchstt'1.

MRÓWKI JAKO N0SIW3DY

cały czas pobytu w Austrji Pabst po­
zostaw ał i pozostaje na żołdzie baw ar­
skich monarchistów, z którymi stale 
konferuje, otrzymuje broń, pieniądze, o 
fioerów dla ausłrjackich bojówek reak­
cyjnych. Pabst też zaprosił na jedną z 
faszystowskich uroczystości do Austrji 
Ludendorffa, aż Rząd zmusił go do cof­
nięcia zaproszenia. W ykradał Pabst 
broń i amunicję z austriackich magazy­
nów wojskowych dla swych bojówek, 
spr^w a^zał kontrabandę wojenną z Ba­
warji. W szedł w porozumienie z w łos­
kimi faszystami, starając się i od nich 
uzyskać środki na zbrojenie. Nie zapo­
minał też o wł ’ snei H eszeni. S tanow -- 
sko jego w „Heimwehrze" przynosi mu 
dochody większe, niż pobory najwyż­
szych wojskowych w Austrji, oo łącznie 
z interesami handlowemi, pensją baw ar­
ską i korzvstaniem  z funduszów, p ły­
nących z Bawarji, na zasilenie bojówek, 
czyni sumy wcale pokaźne.

Przez udział Pabsta w „Heimwehrze" 
sprawa staje się zupełnie jasna. A ustria­
cka „Heimwehra" jest oczkiem w sieci 
reakcyjnych organizacji niemieckich, ! 
dla walki z ustrojem republikańskim i 
ruchem robotniczym. Przy jakichkol- •

wiek okazjach szuka się możliwości wy­
wołania wojny domowej, w której krwią 
i żelazem dałoby się zdusić wyzwoleń­
cze ruchy społeczne. Teraz zrozumiałe 
jest, dlaczego „Heimwehra" za żadną 
cenę nie chce się zgodzić na odwołanie 
„złotu” i dlaczego cała reakcja austrja c- 
ka  i chrzęścijańsko-socjalni ks Seipla 
są „członkami wspierającymi" tej orga­
nizacji. Jest to poprostu finansowanie 
awanturniczej afery przez kapitalistów, 
którzy nie po to dają pieniądize, by od­
woływać przygotowania bojówek do 
walki. Dlatego odrzuciła „Heimwehra" 
propozycję socjalistyczną z a k a z a n i a  
wszelkich zlotów, wysuwając obłudme 
propozycję, by w W iener Neustadt 
„Schutzbund" odbył zlot po południu, a 
oni sami rano, wiedząc, że mimo takie­
go podziału nastąpiłoby starcie. D late­
go też i Rząd, złożony z chrześcijańsko- 
socjalnych i wszechniemców nie wydał 
dotychczas zakazu tych zlotów, choć 
socjaliści zgłosili taki wniosek w parla­
mencie ausłrjackim, poparty przez -1- 
chwałe krajowego setmu w Burgenlan- 
dzie, domagającą się tego zakazu.

M.

Przyrodnicy prowadzący badania w 1 
południowej Afryce dawno już zwrócili 
uwagę na uderzający szczegół, że budo 
wie term itów ( r ^ - a j  wielkich białych 
mrówek) stale zawierają wilgoć. Dzieje 
się to naw et w takich okolicach, gdzie 
od bardzo długiego czasu żadnego de­
szczu nie było i gdzie roślinność z tego 
powodu zupełnie wymarła.

Dzięki przypadkowi udało się pew­
nemu uczonemu, p. Marais, zagadkę tę 

I rozwiązać. Przy kopaniu studni na pew­
nej farmie w Transwalu natrafiono na 
prowadzącą w głąb ziemi rurę  3-oalo- 

i wej średnicy. Przystąpiono do ostroż- 
I nego odkopania rury  i przekonano się,
! że rura ta prowadzi od budynku term i­

tów 70 stóp w głąb ziemi, gdzie n a tra ­
fiono na wodę. W zdłuż rury, w dół i w 
górę. posuwały się niezliczone masy 
termitów, nosząc wodę do swego bu­

dynku oraz dla polewania hodowanych 
grzybów, stanowiących ich główne po­
żywienie. Naznaczono kilka owadów 
anilinową farbą i zdołano się przeko­
nać, że term ity dzień i noc bez przer­
wy były przy pracy dźwigania wody. 
Na zejście do wody, zaczerpnięcie jej i 
przyniesienie do budynku term ity zuży­
wały pół godziny. W nocy liczba nosi- 
wodów zwiększała się. W  ciszy nocnej 
można było wyraźnie słyszeć szelest 
spowodowany ruchem termitów. Mr. 
M arais stwierdził ponadto, iż rura po­
siada rozgałęzienia w kierunku wscho­
dnim i zachodnim, ani jednego natom iast 
w kierunku północnym i południowym. 
Uczony tein p r z y p u s z c z a ,  że term ity  są 
w r a ż l i w e  na magnetyzm ziemi, jak to 
już zresztą zupełnie dokładnie stw ier­
dzono u mrówek australijskich.

NIE ZNAMY JESZCZE 
NASZEGO MORZA...
UWAGI OSTATNICH LETNIKÓW
Kiedy dobiegał trzeci miesiąc naszego 

pobytu nad zatoką pucką, kiedy kalen­
darz zna ozy ł nadejście „oficjalnej" je­
sieni, poczęły nas dochodzić słuchy, iż 
tam, w głębi lądu, budzimy jakoweś 
zdziwienie, w yrażane wzruszaniem ra­
mion i okrzykami: „Jeszcze siedzą nad 
Bałtykiem ? Teraz?" — ba, gorzej jesz­
cze, że grozi nam niechybnie opinja na­
prawdę zwariowanych entuzjastów mo­
rza, lub zgoła dziwaków...

Koniec września — nad naszem mo­
rzem ?! Okropnie śmiesznie to brzmiało 
dla ucha przeciętnego snoba-lądowca.

A kiedy opuściliśmy w reszcie to roz­
koszne wybrzeże, k tóre przed końcem 
pobytu udzieliło nam swych najtajniej­
szych czarów — chciało się tych „lądów 
ców” brać mocno ■»* ręce i mówić im 
gorączkowo: „Ludzie, nie znacie tego
morza! Jakżeż nam było wracać, kiedy 
tam zatoka od trzech tygodni cicha i 
gładka, jak lustro, — dno bursztynowe 
śmieje się spodem złociście, a górą nad 
nami strzępią sję spokojne plejady dro­
bniutkich obłoczków na tle o tonach 
czystego turkusu? Kiedy łodzie, odbite 
w  wodach nieprawdopodobnie dokład­
nym obrazem .cicho proszą o ujęcie wio 
seł i poszybowanie po szklącej się tafli? 
Kiedy fala w Hallerowie układa się w 
trzykrotne, choć niewysokie, pienisto-

białe rzędy, a zastawione na szerokich 
przestrzeniach sieci, mówią o rozpoczę­
tych bogatych ryb połow ach? Jakże 
odjechać, kiedy ta cisza po opuszczeniu 
letnisk przez was, mieszczuchy, podwa­
ja jeszcze m ajestat szumu żywiołu, k tó ­
ry  dziś zda się, najszczerzej opowiada 
swą przedwieczną legendę B ałtyku? 
Jakże jechać, kiedy ta „jesień" nad 
Bałtykiem, to  cud pogody, jakiej nic 
było w lipcu naw et ni w sierpniu, kiedy 
gromądy ogorzałych ciał na plażach 
świadczyły wymownie o „pełnym" se­
zonie? A czy wiecie, że stali m ieszkań­
cy Pucka mówili nam, iż tu wrzesień 
jest najbardziej „pewny" i piękny, a 
myśmy wierzyć nie chcieli? A czy wie­
cie, jakie teraz płom ieniste róże i pi- 
wonje rozkw itają po ogrodach puckich, 
równoczesne z jesienną krasą wielkich, 
pełnych dalji?

Bo lato na wybrzeżu ma inne term i­
ny. niż w głębi lądu.

Mocno wysunięta na półn.-zaehód 
ziemia pomorska widzi słońce dziś dłu­
żej, niż inne ziemie Rrplitej. W e w rze­
śniu godzina siódma dopiero nazywa się 
zachodem.

Zachody słońca! Skromna zatoka pu­
cka ze swem o kołem szuwarów, wierzb, 
i starym, tajemniczo rysującym się po­
nad portem masvwnym kościołem z sze­
roką wieżą, nabiera wieczorom cech 
niepospolitego romantyzmu. Zwłaszcza 
od strony drogi, poza szuwarami sylwe­
ta  tej budowli zjawia się jak niespodzia­
ny widok średniowiecznego zamczyska,

odgrodzonego rozlewnem jeziorem od 
pól i łąk, wyniosłego i niemal groźnego 
swą tw ąrzą krzyżacką, jaka kształtuie 
się na „uciętej" wieży (iglica zburzona 
bombardowaniem w czasach wojen 
szwedzkich).

A kiedy ognista kula przesunie się 
już poza widnokrąg, a przestrzeń nieba 
i wody wypełni się złoto-żółtą pośwbi- 
tą. natenczas widok z kładki morskiej— 
npW izywistszy Turner! *).

Tak mógłby odczuwać te  sprawy 
m eszczuch wrażliwy, a nienaw ykły do 
bezpośredniej oceny zjawisk...

A — tubylcy? Ci czynią w rażenie, że 
nie zupełnie wiedzą, co posiadają.

Aleja Ceynowy a dalej Aleja Kościu­
szki nad zatoką na wzniesieniu, są tak  
pierwszorzędnie piękne swem położe­
niem, a tak  naiwnie biedne swem zanie­
dbaniem i niewyzyskaniem... Pas pias­
ku, gdzie stoją łodzie, zwany kurzą i 
kaczą plażą, z powodu licznej frekwen­
cji tego ptactw a, -— jest lak żałobny w 
swym brudzie, że przybysz nie krępuje 
się wcale wobec kaszubskiego miesz­
czaństwa i rzuca mu wesoło: „Pulzig 1st 
schmutzigl".

A jednak ten dawny, nic nieznaoząey 
pod zaborem „Putzig”, mały port ryba­
cki, nabrał dziś walorów nowych, jako 
także cząstka tak  drogiego nam a szczu 
płego wybrzeża, k tóre  jest dziś naszą

*) Malarz angielski słynny z odtwarza­
nia niezwykłych efektów po zachodzie 
słońca.

FUNDUSZ BEZROBOCIA
BUDUJE WŁASNE GMACHY
Na ostataiem posiedzeniu Zarządu Głów­

nego Funduszu Bezrobocia w Warszawie 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie ko­
misji lokalowej, z którego wynika, że ma­
gistraty Poznania i Torunia przydzieliły już 
bezpłatnie place pod budowę własnych do­
mów na pomieszczenie zarządów i obwodo­
wych biur F. B P. U. P. P., giełd pracy 
oraz biur inspekcji pracy.

Dzięki przychylnemu stanowisku Magi­
stratu m. Krakowa, nabyte w tem mieście 
na dogodnych warunkach plac pod budowę 
gmachu na powyższe cele.

„Riwierą", naszym najpiękniejszym te ­
renem letniskowym, a dalej, u „wielkie­
go” już morza, naszem „oknem ca 
św iat”.

Ten skromny Puck jest miejscem za­
kupów całej ogromnej falangi letników 
helskich, koniecznym punktem niezli­
czonych wycieczek i — sam mógłby być 
idealnem miejscem letniego pobytu 
(zwłaszcza dzied, ze względu na W y ż ­
szą w zatoce tem peraturę wody) — 
gdyby... gdyby usunięto zeń to, oo zo­
stało jeszcze, jako oecha nieznacznej 
dawniej mieściny, a dodano to, ozego 
wymaga dziś przybysz z głębi Polski • — 
a więc przedewszystkiem plaży, kąpie­
liska urządzonego pięknie i celowo.

Chodzą głuchy, że rada m. Pucka pod 
przewodnictwem prezesa Krausego a- 
chwaliła już budowę plaży, należytą ka­
nalizację miasta, budowę domów letn i­
skowych dla urzędników, wielkiego 
schroniska dla wycieczek, rozszerzenie 
parku miejskiego o kilka hektarów  po­
wierzchni, także budowę rzeźni, mieis. 
wodociągów i t. d. Zapewne, musiały 
być pewne zaniedbania ze strony gm:- 
ny, i że wcześniej te rfo nie uchwalono— 
ale, cóż rzec o roli Rządu, k tóry  insty­
tucję, od 40 lat istniejącą, starostw o 
m orsk:e, przenosi stąd w odległe strony 
do... W ejherowa, ku udręce m i e s e k a ń -  
ców wybrzeża, dążących dziś do staro­
stwa w dalekie strony, z koniecznością 
przesiadania się i wielkiej stra ty  czasu

A przecie — gdyby troskliwe a dziel­
ne ręce ząkrzątnęły się szczerze około

« | ^ | | | ^ » | % >  W

ODCZYT
TOW. ZYGM, ŻUŁAWSKIEGO

Dn. 1 październ ika (poniedziałek) 
o godz. 5-ej po poł., w  lokalu  p rzy  ul. 
S ta re  M iasto 38, odbędzie się odczyt 
S ek re ta rza  G eneralnego Komisji Cen 
tra lne j Związków Zaw odow ych, po ­
sła tow . ZYG M UNTA ŻUŁAW SK IE­
GO na tem at: „O BU D O W IE I Z A ­
D A N IA C H  ORG ANIZACJI ZA W O ­
DOW YCH".

Wstęp dla wszystkich pracowni­
ków gastronomiczno-hotelowych.

podniesienia miejscowości nadbrzeż­
nych — stałyby się one źródłem nietyl- 
ko radości i zdrowia letników, ale i 
źródłem wielkich dochodów. Nawet ten 
mały Puck zawiera wiele możliwości, 
jako wygodne miejsce kuracyjne, wypo­
sażone w spokojniejsze i cieplejsze wo­
dy, niż wielka fala. oraz w działanie so­
li jodowych, mieszczących się w wodo­
rostach.

Ale — nie znamy jeszcze dobrze na­
szego morza... Najdobitniej uświadomi­
łam to sobie wówczas, kiedy z końcem 
sierpnia (!) na wycieczce do Jastrzębiej 
Góry ujrzałam pozabijane drzwi i okna 
w willach opustoszałych, jak po przej­
ściu zarazy, — kiedy bajeczna, ciepła, 
słoneczna pogoda przepadała atmosferę 
złotem i radością, a lasy szpilkowe 
tchnęły wonią ozonu, tkórej nikt prósz 
nas nie wdychał...

Od tego dnia jeszcze cztery tygodnie 
przepędziliśmy w ciszy i jasności nad 
zatoką. I te  były najpiękniejsze.

Zżyliśmy się z przystanią łódek, z e- 
nergicznie pykającemi motorówkami, 
kutrami, parowcami i żaglówkami bia- 
łemi jak motyle.

A kiedy nadeszła chwila rozstania, 
najgłębiej chyba tęsknił za swymi przyja­
ciółmi, stary, zniszczony kuter „Orion", 
na którym  tylekroć obserwowaliśmy 
życie w zatooe — bo w przeddzień na­
szego wyjazdu pogrążył się cicho na 
dno portu...

Marja Hausnerowa,
Wrzesień, 1928. _
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KRONIKA POLITYCZNA
NARADY POLITYCZNE.

W związku z zwołaną na dzień 1-ego 
października konferencją przedstaw i­
cieli klubów sejmowych odbyły się w 
ciągu ostatnich kilku dn; narady prezy- 
djów poszczególnych stronnictw dla za­
jęcia stanowiska w stosunku do spraw 
politycznych, jakie mają być omówione 
na tej konferencji. (P. I. D.).
ROKOWANIA HANDLOWE POLSKO- 

NIEMIECKIE.
W czoraj odbyły się w dalszym ciągu 

posiedzenia komisji weterynaryjne i ta- 
ryfowo-celnej.

BUDŻET CIAŁ PARLAMENTAR­
NYCH.

Jak  si? dowiadujemy, pozycje budże­
tow e ciał parlam entarnych w nowym 
budżecie państwa na rok 1929 30
pozostaną bez zmiany. (P• Ł U.).

RADA FINANSOWA.
Dnia 28 b. m. odbyło się, pod prze­

wodnictwem p. ministra Skarbu, posie­
dzenie Rady Finansowej, na którem był 
rozpatryw any raport eksportów zagra­
nicznych o długoterminowym kredvcie 
ziemskim w Polsce i organizacji C en ­
tra ln eg o  Banku Ziemskiego.^ Rada f i ­
nansowa, po wysłuchaniu wyjaśnień mi­
nistra Skarbu, oraz w wyniku przepro­
wadzonej dyskusji, wypowiedziała s'ę 
za kontynuowaniem podjętej przez Mi­
nister jum Skarbu akcji, zmierzającej do 
stworzenia centralnej organizacji sprze­
daży na rynkach zagranicznych listów 
zastawnych Państwowego Banku Rolne­
go i Towarzystw Kredytowych Ziem­
skich. (P. A. Ti).
POR. ZAĆWTLICHOWSKI USTĘPUJE.

Sekretarz Prezydium Rady Ministrów 
por. Zaćwilicbowski, piastujący to sta 
nowisko od przew rotu majowego wy­
jeżdża w końcu przyszłego miesiąca na 
studja do Paryża.

Powinnoby właściwie być przeciwnie 
że najprzód się studiuje, a potem spra­
wuje się wysokie stanowisko sekre ta­
rza Prezvdjum Rady Ministrów. Ale.

Stanowisko po por. Zacwi'ichowskim 
obejmuje kpt. W łodzimierz Dąbrowski

Oby to nie wywołało przesilenia rzą­
dowego.

ODCZYT PREMJERA BARTLA.
Prem ier Bartel wyjeżdża dz’s;aj do 

Krakowa, gdzie z okazji otwarcia roku 
akademickiego w Wyższej Szkole Han­
dlowej wygłosi odczyt o stosunkach 
handlowych.

POWRÓT MARSZAŁKA PIŁSUD­
SKIEGO.

■ - Powrót Min. Spraw Wojsk. Mo-szał- 
ka Piłsudskiego z Bukaresztu do W ar­
szawy nastąpi dn. 5 października, w 
p iątek.
NOWE PLACÓWKI KONSULARNE.

W wykonaniu tegorcznego budżetu. M. S. 
Z. przystąpiło do zorganizowania kilku no­
wych placówek konsularnych. Konsulat ge­
neralny polski w Meksyku został już uru­
chomiony. fCo na to była posłanka Pury- 
n ianka?). K onsulat generalny w Dublinie, 
stolicy wolnego państwa irlandzkiego. będz’e 
wkrótce utworzony zamiast konsulatu w 
Bombaju którego utworzenie zostało nara- 
zie zaniechane ze względów oszczędnościo­
wych. W najbliższym czasie zorganizowany 
będzie konsulat gen. w Afryce Południowej, 
w Kapsztacie. Uruchomiony będzie również 
konsulat w Trebizondzie, który będzie od­
grywał poważną rolę w polskim handlu z 
Persją. Nowy konsulat w Tebrysie obejmie 
p. Pohl, urzędnik poselstwa polskiego w 
Teheranie. Konsulat honorowy w Sydney, 
w  Austral ji będzie zetatyzowany.

KONFISKATA.
W czorajsze wydanie „Wieczoru War­

szawskiego" zostało dwukrotnie skon­
fiskowane. Jak  nas informują, skonfis­
kowane zostały sprawozdania z procesu 
marjawick'ego w Płocku. Jeśli rzeczy­
wiście taki jest powód konfiskaty, to 
żałować tylko należy, że władze tak  
późno zdecydowały się na ukrócenie 
orgji pornograf ji od 10 dni szalejącej w 
W arszawie.

PŁACE GOTO v KOWE 
ROBOTNIKÓW ro ln y c h

Komisja powołana umową ustal ła 
przeciętną cenę żyta w miesiącu w rześ­
niu na 36 złotych, wobec czego płace 
gotówkowe robotników  rolnych w, wo­
jewództwach centralnych za pracę we 
wrześniu wynoszą:

Orynarjusze za kwartał: I grupa 36 zł., 
II, IV i VI gr. 31 zł. 50 gr., pozostałe gru­
py 27 zł.

Robotnicy dniówkowi za dzień pracy: 
Grupa powiatów

„ROBOTNIK", sobota 29 września 1928

KLER A KLASA ROBOTNICZA
JESZCZE JEDEN DOKUMENT

Znaną jest obojętność kleru — 
przez długie, długie wieki wobec 
cierpień i nędzy pracującego ludu. 
Jedyną formą pomocy do niedawna 
była filantropja, jałmużna, — tak  czy 
inaczej rozumiana.

Rzecz ciekawa, nawet wówczas 
gdy kapitalizm nowoczesny zaczął na 
dobre się rozwijać, i w tedy jeszcze 
kler nie zm ienił sw ej zasadniczej po­
staw y. Dopiero rozwój now oczesnego  
socjalizm u nieco zachwiał tą  posta­
wą. Gdy czytamy historję t. zw 
„chrześcijańskiego" ruchu robotni­
czego, np. książkę ks. W ójcickiego, 
widzimy to wszystko jasno. Tak sa­
mo, gdy weźmiemy do ręki głośną en­
cyklikę Leona XIII „Rerum nova- 
rum", będącą podstawą ruchu cha­
deckiego, znajdujemy tam jasno wy­
rażoną obaw ę przed socjalizm em , 
zabierającym miljony wiernych „o- 
wieczek". To też encyklika, chociaż 
zasadniczo stoi na stanowisku kapi­
talistycznym i przestrzega przed so­
cjalisty czne mi złudzeniamis równości 
jednak skłonna jest poczynić pewne 
ustępstwa na rzecz robotnika. Ale 
tylko pewne...

Szybkie postępy socjalizm u, jak wi­
dzimy, zachwiały nieco zasadniczem 
kapitalistycznem  stanowiskiem kle­
ru. W prawdzie radykalne (aczkol­
wiek klerykalne) organizacje („Sti­
lon") zostały potępione. Ale flfezeo- 
logję kapitalistyczną trzeba dla nie­
poznaki zmienić... robotnikowi coś 
trzeba dać, albo p r z y n a j m n i e j . . .  obie-
cać... i o  i uTego wymaga duch czasu! Byle hy
w rzeczywistości, realn ie nie zejść— 
broń Boże — z kapitalistycznego sta­
nowiska.

Obłudnych dokumentów, poczę­
tych w tym duchu jest mnóstwo. Oto 
przybywa nowy. U kazała się w języ­
ku polskim (w Lublinie, naturalnie) 
książka p. t. „K atolicyzm  —  K apłań­
stw o  —  Socjalizm ". Jest to jedna ze 
serji prac klerykalnych: „prace z
dziedziny socjalistyki (ładna ci so- 
cjalistykal). Ta „oraca" jest poprost.u 
tłumaczeniem „Listu pasterskiego"  
biskuDÓw austrjackich z arcybisku­
pem Pifilem  (wiedeńskim) na czele.

R adzim y  p rz e c z y tać  —  tym , k tó ­
rzy  in te re su ją  się sp o łeczn em  s ta n o ­
w isk iem  k le ru .

Strach przed socjalizmem wieje z 
każdej stronicy. Sytuacja jest taka, 
że wypada kapitalizm słownie „po­
tępić". Czytamy wiec na wstęoie:

„Nigdy 1 nigdzie Kościół nie pochwa- 
lał, ani popierał kapitalizmu".

Zaraz jednak potem spotykamy 
zdanie nieco łagodniejsze:

„Kościół katolicki potępia więc k a ­
pitalizm, przesiąknięty wyzyskiem i 
bezbożny".
A czy może być kapitalizm nie 

„przesiąknięty wyzyskiem"? W idocz­
nie może, skoro „List" akceptuje 
pracę najemną (str. 17):

„Nie zasługuje na potępienie to, że 
robotnicy pozostają w  stosunku najem ­
nym do pracodaw cy. W  wielkim bo ­
wiem przemyśle współczesnym  inny sys­
tem jest mało możliwy".

Widocznie autorzy wyobrażają so­
bie, iż może istnieć praca najemna bez 
kapitalizm a pochwala pracę najem- 
tal izmu właśnie polega na pracy na­
jemnej. Skoro więc List „potępia" 
kapitalizm a pochwola pracę najem­
ną, a przytem, jak widzieliśmy, potę­
pia głównie kapitalizm „przesiąknię­
ty  wyzyskiem", — stąd  wniosek jas­
ny: List właściwie akceptuje kapita­
lizm, chce tylko nieco złagodzić wy­
zysk. Dobrze, ale jak? W alką klasy 
robotniczej? Przenigdy! walka klas 
(str. 34) prowadzi tylko do jałowych 
„kłótni".

Cóż więc pozostaje? Oczywista,
I tylko zwrócenie się do pp. praco- 
I dawców z dobrem słowem. „Dobre­

mu słowu człek się nie oprze!" — ła*t 
mawiał ironicznie rosyjski satyryk 
G ogol. Czytamy więc uroczyste acz 
puste słowa:

„Zasługuje na potępienie to, że k a ­
pitalizm  is to tę  całego gospodarstw a na­
rodow ego zasadza nie na zaspokojeniu 
potrzeb; lecz na możliwie największem 
zbogaceniu jednostek".

Bardzo ślicznie; czy atoli ta mora­
lizatorska postawa wobec potężnego 
gmachu kapitalizmu zachwieje cho­
ciaż jedną cegiełką? List sądzi, że 
wystarczy „dobrem słowem prze­
mówić do kapitalisty, a kapitalizm 
przestanie być kapitalizmem:

„Do powinności nauczycielskiego u- 
rzędu Kościoła należy p r z y p o m n i e ć  tej 
rozpanoszonej i w szechpotężnej finan-
sjerze jej obowiązki".

Albo jeszcze: |
„Świat przedsiębiorców  musi przejąć 

się chrześcijańskim sposobem myślenia, 
trak tow ać robotnika, jako człow ieka 
i t. d.

Puste — puste słowa! Sami auto­
rzy naturalnie w  nie nie wierzą. Przy­
pomnieć kapitalistom  ich moralne 
„obowiązki"? To są kpiny. A poza- 
tem — kom u właściwie ma się przy­
pominać, skoro główną formą kapi­
talistyczną jest spółka  akcyjna? Ka­
pitalizm ma swoje własne żelazne 
prawa. W yłapywać poszczególnych 
akcjonarjuszy? przekonywać ich, by 
zrezygnowali z połowy dywidendy?!

* * » r ^  -1

PRZEGLĄD PRASY
Puste i obłudne słowa, którem i au­

torzy chcą kapitalizm przemienić w
n ie -k a o ita lizm :

„W łaściciele muszą w  końcu uśw ia­
domić sobie również obowiązek ogra­
niczania się w  używaniu bogactw ”.

Właśnie! natychmiast się „ograni­
czą"! Dwa tysiące lat im się przypo­
mina, i właśnie teraz, w  epoce kapi­
talistycznego rozbestwienia, usłu-

ChJak  widzimy, robotnicy od tej osob­
liwej „akcji" otrzymają cuda — ka­
pitalizm ' przestanie być kapitaliz­
mem; tylko praca najemna zostanie . 
Tylko to. Zato też i robotnik — w 
imię sprawiedliwośoi — musi pamię­
tać o swych obowiązkach:

„Robotnicy winni przez dobrą wolę, 
znajom ość obowiązków, przywiąza­
nie (!) i umiarkowanie (!) wspomagać 
kierowników gospodarstwa społeczne­
go".

Pozatem przestrzega się robotni­
ków przed „lenistwem". Ale najgor­
szy wróg robotników — oczywiście 
socjalizm. Tu blade wywody czcigod­
nych autorów nabierają rumieńców.
Z kapitalizmem, podreparowanym 
sentymentalnem westchnieniem do 
kapitalistów  można żyć, ale z socja­
lizmem — nigdy:

.Zbawiciel (!) zw raca się do ro b o t­
ników ze słowami niezwykłej powagi: 
co pomoże wam, gdy otrzym acie lep ­
sze w arunki pracy, gdy zdobędziecie 
w ładzę w państw ie, rozciągnięcie dyk­
ta tu ry  (?) nad innemi sferam i ludno­
ści i będziecie mogli zaspokoić w szel­
kie pragnienia w asze, jeżeli wzamaan za 
to  poniesiecie s tra tę  w waszem tyciu  
w iecznem ?"

To też główny wniosek Listu jest 
następujący: .

„Strzeżcie się socjalistycznych sto­
warzyszeń i organizacyj, jak również 
socja’istycznych związków zawodo­
wych".

Dosyć! Teraz chyba wszystko jest 
jasne. Przeciwko kapitalizmowi są 
skierowane tylko mdłe, puste słowa 
Krzywdy mu się nie wyrządza. Ro­
botnika zaś trzym a się za pnł? i za­
leca się „umiarkowanie" i nawet 
„przywiązanie" do kapitalisty. A 
głwne ostrze kieruje się przeciw so­
cjalizmowi. „Zbawiciela (!!) czyni 
się jakimś obrońcą wyzysku kap ita­
listycznego.

Każdy więc jasn i widzi, że bo- 
jaźń, w  książce przebijająca, wobec 
socjalistów, zachwiała starą frazeotlo- 
gja, ale zostawiła starą treść w  spo- 
łfccznem stanowisku kleru.

Tą treścią jest obrona kapitalizmu.
Kazim ierz Czapiński.

OBROŃCY „FUCHSA".
Pisma sanacji i moralność dziennikarska

Tak jak zapowiedzieliśmy zgóry oneg- 
daj, prasa „sanacyjna" „Głos Prawdy", 
„Dwugroszówka" i „Epoka" w ydruko­
w ały wczoraj „oświadczenie pracow ­
ników finny „Fuchs", którzy rzekomo 
nie solidaryzują się z bojkotem i ,.zape­
wniają", że żadnego zatargu z firmą nie 
mają. Sławetnego tego „listu - oświad­
czenia" nie ośmieliły się naw et wy­
drukow ać pism a prawicowe, skw ap­
liwie natom iast podjęły się obrony ka­
pitalistycznego wyzysku pisma sanacji, 
na czele z „Głosem Prawdy", który z 
„honorem " drukuje owo oświadczeń e 
na drugiej stronie. O w artości owego 
„oświadczenia" i o moralności prasy, 
k tóra  je zamieściła pisać nie trzeba. 
W szyscy rozumieją, te  „oświadcze­
nie" — to falsyfikat, zmierzający do za­
sypania piaskiem oczu. Podpisy zbiera­
no pod przymusem przedew szystkiera 
od majstrów, urzędników i ekspedien­
tek, wszystkich, a przedew azystkien  
robotników teroryzowano, dając do 
zrozumienia, że k to  nie podpi­
sze — zostanie wyrzucony z p ra­
cy. W obawie przed nędzą i gło­
dem — niektórzy podpisywali „oś­
wiadczenie". Wielu odmówiło. Nic 
przeszkadza to jednak „sanacyjnym 
organom twierdzić z tupetem, te  podpi­
sy złożyło 428 osób, jak bez wstydu 
drukuje „Głos Prawdy" — a 467, jak 
podaje „Dwugroszówka".

Rano przed firmę Fuchs zajechał sa­
mochód „Głosu Prawdy" i wręczył kil­
kaset egzemplarzy tego szacownego pi­
sma szwajcarowi, a ten  rozdawał nume­
ry  z słono zapłaconem przez firmę oś­
wiadczeniem  bezpłatnie. T a „gorliwość 
„Głosu Prawdy" nie była przecież bez­
interesow ną. ,

Brak dość ostrego słowa, jakiem na­
leżałoby określić nędzne postępowanie 
„G łosu Prawdy" i pism mu podobnych 
w tej sprawie.

Trudno o większy upadek moralności 
w dziennikarstw ie.

NISZCZENIE 
SAMORZĄDÓW SOCJALISTYCZNYCH

î ii

I
II
III
IV

Kategorie 
I II

1-05 1.54
0 84 1.26
0.63 1.05
0.42 0.77

Z 2f 
1 68 
1.26 
1.05

Robotnikom sezonowym na podstaw ie 
starej umowy za dzień pracy we w rześ­
niu należy się:

Kategorje
I II II! 

j  1.40 1.82 2 24
II 1.19 1-61 1.96

III 0.98 1 40 1 78

Grupa powiatów

O statnie wybory do samorządów 
przyniosły w szeregu miast zwycięstwo 
socjalistom. Utworzone rady miejskie i 
m agistraty socjalistyczne uważały z.a 
pierwszy swój obowiązek przyjście z 
pomocą bezrobotnym, których przecież 
wszędzie bvło podidostatkiem. Z braku 
środków własnych i kapitałów  krajo­
wych, samorządy te dla przeprow adze­
nia niezbędnych inwestycji i zatrudnie­
nia bezrobotnych, zaciągnęły na cięż­
kich dla miasta w arunkach pożyczki t. 
zw. ulenowskie. Działo się to w porozu­
mieniu z rządem, który na pożyczki te
dawał swoją zgodę.

W szystkie samorządy obciążane tenii 
pożyczkami znajdują się obecnie w bar­
dzo ciętkiem  położeniu finansowem. Ta 
okoliczność daje Rządowi pole do upra­

wiania pewnej polityki w stosunku do 
niemiłych mu samorządów. A więc Ag. 
Prasowa „Press" donosi:
' „Wczoraj przed południem odbyła się 
w Min. Spraw Wewnętrznych konfe­
rencja z udziałem finansowych czynni­
ków Rządu w sprawie zrównoważenia 
budżetów miast, obciążonych nadmier- 
nemi pożyczkami z racji dokonywanych 
wielkich inwestycji. Obcążenia niektó­
rych miast są tak wielkie, że tylko e- 
nergiczna rikcia i pomc materjalna Rzą­
du uchronić je może od katastrofy fi­
nansowej. W stosunku do m. Piotrkowa 
ustalono, że pomoc finansowa Rządu u- 
dzielona być może tylko pod warunkiem 
'wprowadzenia do zarządu tego miasta 
komisarza rządowego".

KONGRES KONFEDc RACJI PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH

W czoraj odbyły się dwa posiedzenia 
m iędzynarodowego kongresu Konfede­
racji pracowników umysłowych: jedno 
przed południem pod przewodnictwem 
dr. K. Dłuskiego, i drugie, po południu 
pod przewodnictwem dr. E. Woroniec- 
kiego. R eferaty wygłosili: dr Rose,
przedstawioiel Międzynarodowego Biu­
ra Praćy, w sprawie świeżo utworzonej 
komisji do spraw pracowników umysło­
wych przy Międzynarodowem Biurze 
Pracy; Fred Cornelissen (Hol and ja) w 
sprawie umów typowych; inż. Dubois 
(Francja) w sprawie klauzuli konkuren­
cyjnej dla inżynierów, techników, arty ­
stów i urzędników.

Następnie Sekretarz generalny kon­
federacji L. Galfie referow ał sprawę 
przerw ania pracy dziennikarzy w razie 
zmiany kierunku politycznego ich pis­
ma. W sprawie tej istnieje uchwała 
międzynarodowej federacji dzienikarzy, 
domagająca się dla dziennikarzy, w ra­
zie zmiany polityki orjenlacyjnej dzicu- 
nika i w razie ustąpienia, wskutek tego,
współpracowników tego dziennika, —

takiego samego odszkodowania, jakie 
należałoby się im, gdyby posada zosta­
ła im wymówiona. Kongres postanowił 
powyższą uchwałę międzynarodowej fe­
deracji dziennikarzy popierać w całej 
rozciągłości.

Następnie ten sam referent przedsta­
wił obecny stan zagadnienia ochrony 
własności naukowej, artystycznej, tech­
nicznej i t. d. na terenie Ligi Narodów. 
R eferat ten przyjęto do zatwierdzające) 
wiadomości.

O godz. 1.30 p rezyd ium  k o n g re su  b y ­
ło p rz y ję te  p rz e z  p. w icem in is tra  sp ra w  
zag ran iczn y ch  W yso ck ieg o .

W ieczorem odbył się w hotelu Euro­
pejskim bankiet na cześć uczestników 
kongresu. Na bankiecie tym byli obec­
ni ministrowie Zaleski i Jurkiewicz.

R o b o tn icy  p o p ie ra jc ie  
s w o je  p ism o

MINISTER ZALESKI 
0  PRASIE N'EMIECKIEJ

M inister Spraw Zagranicznych Zales­
ki udzielił Polskiej Agencji Telegraficz­
nej wywiadu, w którym  dał w yraz swe 
mu poglądowi na prasę niem iecką i na 
jej sposób informowania opinji publicz­
nej o tern, co zachodzi w Polsce.

P. M inister na wstępie zastrzegł się, 
że w swym wywiadzie berlińskim nie 
miał na myśli całej prasy niemieckiej 
lecz pewne jej odłamy. Z przykrością 
jednak stwierdza, że n iektóre dzienniki 
które dawniej rzeczowo i objektywnie 
informowały, ostatmemi czasami podają 
wiadomości w oświetleniu tendencyj- 
nem, a często dalekiem od prawdy. Pan 
Minister na uzasadnienie swoich zarzu­
tów przytoczył cały szereg konkretnych 
przykładów. W ynikiem takich informa­
cji jest urabianie w obyw atelach nie­
mieckich fałszywej opinji o Polsce. P. 
M inister zakończył swój wywiad, jak 
następuje:

„Jaknajgoręcej pragnę, ażeby w sto­
sunki polsko-niemieckie wprowadzono 
zasadę wzajemnej, bezstronnej i uczci­
wej informacji prasowej. Będzie to z po­
żytkiem dla naszych stosunków wza­
jemnych i dla sprawy powszechnego po­
koju.

Z mojej strony i ze strony podległego 
mi W ydziału Prasowego korespondenci 
pism niemieckich w W arszaw ie dozna­
wali dotąd maximum zaufania i życzli­
wości. W trosce o zachowanie tego 
wzajemnego zaufania postanowiłem  po­
stawić całą sprawę prosto i otwarcie, 
mając nadzieję, że zostanę dobrze zro­
zumiany".

BUDOWA
CENTRALNEJ SKŁADNICY 

TYTONIOWEJ W RADOMIU
Min. Spraw  Wewfl. zatw ierdziło  uchwałę 

m iasta Radom ia w sprawie bezpłatnego 
odstąpienia gruntu miejskiego Polskiemu 
M onopolowi Tytoniowemu, w ogólnej iloś­
ci ponad 10 ha, pod budowę centralnej 
składnicy  tytoniow ej, domów administra­
cyjnych i mieszkalnych.

„CENTROLEW".
„Gazeta Warszawska" za pomocą ja­

kichś karkołom nych rozumowań docho­
dzi do wniosku, te  P. P. S. pali się do 
utw orzenia większości sejmowej z „je­
dynką”, i że „Centrolew " jest niemal 
faktem  dokonanym. Uważa bowiem or­
gan endecki, te  w arunek nasz „likwi­
dacji dotychczasowego systemu rządze­
nia" dla wszelkich rozmów o większo­
ści — jest warunkiem bardzo łagodnym 
i „jedynka" może go przyjąć. W ydaje 
nam się jednak, że nasz w arunek jest 
bardzo istotny — przekreśla *oo bowiem 
całą dotychczasową politykę sfer rzą­
dowych, wymaga przestrzegania obo­
wiązującej Konstytucji i form dem okra­
tycznych życia przez nią nakreślonych. 
i A to nie jest znów tak  łatw e do zgry­
zienia dla konserw y iedvnkowej, będą­
cej mózgiem i duszą B. B.

SWOISTY REGJONALIZM.

Posłow e „B. B.” wiele mówią o regjo- 
naliźmie, ale pojmują ten regionalizm w 
sposób bardzo uproszczony. Oto iak do­
nosi ,.Ft>oka“ odbyło się posiedzeń e 
regionalnej grupy posłów kieleckich... 
niegdzieindziej tylko... w  W arszawie. 
Je s t to i wygodnie i „regionalnie".

EKSPORT DO ROSJI.

„Polska Zbrojna" zamieszcza wywiad 
z sen. Józefem Ewertem, przew odni­
czącym delegacji przemysłowców w 
wycieczce do Rosji o stosunkach gos­
podarczych Polski i Z. S. R. R. P Ew ert 
obszernie omawia pomyślne widoki na 
eksport polski do Rosji: M. in. tak  mó­
wi o możliwościach naszego eksportu:

— Strona sowiecka nie skrywa, że po­
trzebuje szeregu polskich towarów, które 
z uwagi na dawne długoletnie stosunki są 
doskonale tam znane i łubiane. Moglibyś­
my więc wywozić b. duże ilości wyrobów 
bawełnianych, w pierwszym rzędzie łódz­
kie j bielskie, następnie wyroby bawełnia­
ne średnich i niższych gatunków, dalej 
szereg pomocniczych maszyn, rury żela­
zne i stalowe, maszyny rolnicze, naczynia 
emaljowane, przetwory chemiczne (lekar­
stwa, farby) i wszelką galanterję.

Znalzłby się także poważny zbyt na 
dachówkę czerwoną, a to z uwagi na 
brak blachy żelaznej.

POLITYKA ZAGRANICZNA.

„Epoka" wreszcie zamieszcza artyku ł 
Leo Bousson‘a, który  krytycznie oma­
wia w ykrętną politykę W aldem arasa : 
twierdzi, że konflikt polsko-litewski 
przeobraża się w konflikt Litwy z Ligą 
Narodów, której postanowienia i -mie­
cenia dyk ta to r Litwy lekceważy. „Kur- 
jer Polski" i „Przegląd W ieczorne" 0- 
mawiają „bilans Genewy", uważając, że 
w dyskusji w spraw ie rozbrojenia, 
Niemcy poniosły porażkę.

St. D.
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ŁUHTA P A R K W Ogrodzie Zoolog icz iyn
(Park Praski).

Otwarcie dziś w sobotę o godz. 3 pp.
Wspaniałe,, pełne Humoru i śmiecHu zabawy, rozrywki, widowiska. 

Czynny codziennie do 12 w  nocy.
Koncert orkiestry reprezentacyjnej.

Dojazd tramwajami: 4, 5, 6, 18, 21, 22, 25 i M,

T E L E G R A M Y
NOTA STANÓW ZJEDNOCZONYCH

Paryż, 28 września. (PAT). Agen­
cja Havasa donosi, iż nota Śt. Zjed­
noczonych stwierdza, że nie mogą 
one zgodzić się na propozycję, do­
puszczające do swobodnej budowy 
pewnych typów okrętów, równocze­
śnie zaś stw arzające ograniczenia co 
do budowy typu okrętów, odpowia­
dających potrzebom  Stanów Zjedno­
czonych. Rząd am erykański skłonny 
jest nadal czynić wysiłki w celu do­
prowadzenia do rozstrzygnięcia za­
dawalającego wszystkie m ocarstwa 
i proponuje, aby każde mocarstwo

mogło samo ustalać stosunek tonażu 
poszczególnych klas okrętów w o- 
brębie globalnego tonażu, ustalone­
go dla danego państwa. Pewne pro­
pozycje byłyby ustalone. O ileby w 
pewnej klasie okrętów dane państwo 
zwiększyło tonaż, to nadwyżka ta 
byłaby odjęta od tonażu okrętów in­
nej klasy. Stany Zjednoczone przy­
jęłyby życzliwie propozycje w spra­
wie ograniczenia zbrojeń morskich, 
jednakże z tem, aby wzięte w nich 
były pod uwagę potrzeby tego pań­
stwa.

W JAKICH WARUNKACH ŻYJĄ OPOZYCJONIŚ­
CI SOWIECCY NA ZESŁANIU

Berlin, 28 w rześn ia. (PAT). O rgan 
lew icow ych  kom um sł ó '"  b erliń sk ich  
,.V olksville ‘ podaje dziś dalsze  in fo rm a­
cje o T rock im , R a d k a  i innych  ze s ła ­
nych  n a  S yberję opozycjon is tach  so­
w ieck ich . T rock i, k tó rv  w raz  z d ĆZj- 
n ą  sw ą chory  jest na m alarię, żyje w 
o k ropnych  w aru n k ach , n<e m ogąc za ­
rob ić  n a  u trzym an ie  rodziny. R ząd sc- 
to iecki odm ów ił w sze lk ie j pom ocy le ­

k arsk ie j o raz p rze n ie s ien ia  chorego w 
inną zd row szą okolicę. D ziennik  ośw iad­
cza, że rząd  chce w ten  sposób zupe ł­
nie złam ać T rockiego . R ów nież i R adek  
chory jest ciężko na n e rk i i żyje w zu- 
pe łnem  ubóstw ie. R ów nież innym  z e ­
słańcom  pow odzi się nie lepiej. ,,Volks- 
w ille" zapytu je , d laczego  G ork ij m l  
czy —  mimo, iż w ie o tych  fak tach .

ROZŁAM W LITEWSKIEJ PARTJI 
KOMUNISTYCZNEJ

Ryga, 28.9. (PAT). ,,Social Demo- 
k ra ts "  donosi z L itw y, że w  kom unisty­
cznej partji litew sk ie j n as tąp ił rozłam  
na tle o sta tn ie j instrukcji m osk iew sk ie­
go K om internu, która zaleca partji ko­
m unistycznej popieranie rządu W aldc- 
m ar as a, wychodząc z założenia, że dla

ruchu komunistycznego daleko w ygod­
niejszy jest regime faszystowski, aniżeli 
rządy dem okratyczne (I). Ze stanow is­
kiem  tem  nie zgadza się część człon­
ków  partji, sku tk iem  czego pow sta ła  
w  łon ie kom unistów  litew skich  silna 
opozycja.

DYMISJA LITEWSKIEGO MINISTRA 
KOMUNIKACJI

Ryga, 28.9. (PAT). Z K ow na dono­
szą, że litew sk i m in ister kom unikacji | 
C zurlonis p o d ał się do dymisji z dniem  ]

1-go październ ika. Dymisja została  przy  
jęta.

PRZED 7 PAŹDZIERNIKA W AUSTRJI
W iedeń, 28 w rześn ia. (PAT). Sytuacja 

w A ustrji znów  się zao strzy ła . R ząd 
k ra jow y  dolnej A ustrji n ie przy ją ł do 
w iadom ości p lanu  pochodu  soc ja lis tycz­
nego Schutzbundu, tw ierdząc , że, w e ­
dług tego planu, oddziały  Schutzbundu 
zajęłyby ca łe  m iasto , co d o p ro w ad ziło ­
by do s ta rć  z p rzeciw nik iem . W ładze 
proponują, by m anifestacje  soc ja listycz­
ne odbyły  się w  północnej części m ia­

sta , n a to m iast m an ifestacje  H eim w ehry 
w południow ej części; p o nad to  dom aga­
ją się gw arancji, że linja dem arkacy jna 
będzie uszanow ana.

„A rbeiter - Zeitung“ protestuje ostro  
przeciw ko temu stanow isku i zapow ia­
da, że robotnicy socjalistyczni obsadzą  
dnia 7 października już o godz, 4 rano 
głów ne ulice W iener Neusta.dt.

SZWAJCARSKA RADA NARODOWA ODRZUCIŁA 
WNIOSEK SOCJALISTYCZNY

Bern, 28 w rześn ia . (PAT). Na p o sie­
dzeniu  R ady  N arodow ej, na k tó rem  o- 
m aw iano sp raw ę działa lności szpieg ow­
akiej faszystów  w  Szw ajcarji, socjalista 
G ra b e r  p o sta w ił w niosek , stwierdzają­
cy, iż Rada Związkowa winna złożyć 
sprawozdanie o działalności faszystów

w  Szwajcarji, oraz o zarządzeniach, ja­
k ie zam ierza ona podjąć w  celu zapo­
b ieżenia powtórzenia się tego rodzaju 
wydarzeń, jak uprowadzenie Rossiego, 
Rada Nadzorcza odrzuciła pow yższy  
w niosek 74 głosam i przeciw ko 31.

NOWY KONFLIKT W JU60SŁAWJI
NA TLE STOSUNKU WIĘKSZOŚCI RZĄDOWEJ 0 0  REFORMY

AGRARNEJ
Wiedeń, 28 września. (PAT). Z Bia- 

łogrodu donoszą dzienniki, iż w ko­
misji Skupczyny, k tóra obradowała 
nad reformą agrarną Dalmacji, do­
szło do konfliktu w łonie większości 
rządowej. Za ustaw ą głosowali mia­

nowicie tylko członkowie stronnic­
tw a radykalnego, podczas gdy inne 
stronnictw a rządowe głosowały p rze­
ciwko projektowi. M inister Angeli- 
nowicz zagroził dymisją, jeżeli usta­
wa nie będzie przyjęta-

MIĘDZYNARODÓWKA
ZAWODOWA

TOW. CITRINE W YBRANY PRZE­
WODNICZĄCYM — TOW. SASSEN- 

BACH — SEKRETARZEM.

D nia 25 b. m. odbyło się w A m ste r­
dam ie posiedzenie zarządu  M iędzyna­
rodów ki zw iązków  zaw odow ych. Za­
rząd  w ybra ł przew odniczącym  angiel­
skiego delega ta  Citrine, w  miejsce od­
w ołanego przez T rade-U niony  Purcel- 
la. G eneralnym  sek re tarzem  M iędzyna­
rodów ki został Sassenbach (Niemcy). 
S praw a przeniesienia siedziby M iędzy­
narodów ki z A m sterdam u nie została  
zadecydow ana. Przez jeden rok pozo­
stanie ona jeszcze w  Amsterdamie, 

Zarząd uchwalił w ydać odezw ę do 
robotników całego świata, wzywającą  
ich do demonstracji za przyspieszeniem  
powszechnego rozbrojenia.

Co słychać s a  fa ła c ie
K R O N I K A  TELEGRAFICZNA

KANDYDACI DO POKOJOW EJ NA­
GRODY NOBLA.

Prasa norweska omawia szanse posz­
czególnych kandydatów do dorocznej 
nagrody pokojow ej Nobla. W  pierw- 
srym rzędzie wymieniany jest twórca 
paktu antywojennego Kellcg, W ym ie­
niane są dolej kandydatury prez. Mas- 
saryka, min. Benesza, sen. Henry de 
Jouvenela, delegata Grecji do Ligi Na­
rodów Politisa, Paul-Boncoura a nawet 
Roberta Cecila.

C y b u c h  a m u n i c j i .
D onoszą z A ntw crpji, iż w ybuch zni­

szczył tam  barak , napełn iony  am unicją, 
przyczem  ucierp iał rów nież skład  na 
forcie H oboken. Ofiar w ludziach nie 
było-

DżUM A.
— Dżuma, grasująca w  rejonie Tungliao, 
gdzie schodzą się  granice Mongolji, 
Mandżurji i prowincji C h ili, pociągnęła  
za sobą 189 ofiar.

MGŁA PRZYCZYNĄ ZDERZENIA 
HYDROPLANÓW.

Nad jeziorem  B racciano, w  okolicach 
Rzymu, na sk u tek  mgły zderzy ły  się 
dw a hydroplany. Trzej lo tn icy  zginęli. 
O bąerw ato r jednego hydrop lanu  ocalał.

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU

PROCES
ARCYBISKUPA MARJAWITÓW

W czoraj zenaw ał przy  drzw iach zam ­
kn ię tych  b. duchow ny m arjaw ick i D zie­
w ulski,

N a s t ę p n i e  Sąd odczytał, przy 
drzw iach o tw artych , zeznanie chorej 
M arji SelmonowiczOwej.

Świadek pisze, iż nie podobał jej się 
tryb  życia księży  i ich b lisk ie stosunki 
z Rosjanam i. M iędzy innem i zaznacza, 
iż w dniu opuszczenia przez n ią k lasz­
toru , w ezw ana została  do arcybiskupa 
K ow alskiego, k tó ry  ją śc iskał i ca ło ­
wał.

Świadek Antonina W asilewska, k tó ­
re j zeznanie rów nież  Sąd odczytuje, o- 
pisuje znany już ż porzednich  zeznań, 
stosunek  arcyb iskupa K ow alskiego do 
sióstr zakonnych. Tw ierdzi, że podczas 
jej rocznego zaledw ie poby tu  w  k lasz­
to rze , urodziło  się siostrom  zakonnym  
6 dzieci.

S tra jk  p racow ników  
kom unalnych

GRODNO.
W czoraj o godz. 7 ran o  ro b o tn icy  ko ­

m unalni w  G rodnie rozpoczęli strajk na 
tle ekonom icznem  z pow odu odmowy 
m ag istra tu  m. G rodna podpisan ia um o­
w y zbiorow ej, regulującej w arunki p ra ­
cy i p łacy  pracow ników  kom unalnych 
w G rodnie.

O dm ow a p rez y d en ta  m iasta  po d p ;sa- 
n ia  umowy, w spraw ie k tó re j od szere­
gu m iesięcy toczyły  się rokow ania  obu­
stronne i n as tąp iła  zgoda m ag istra tu  w 
osobie prez. R ogalew icza na cały  sze­
reg postu la tów  Zw iązku, w yw ołała ta ­
k ie oburzen ie w śród robo tn ików  e lek ­
trow ni, w odociągów , szpitali i innych 
insty tucyj miejskich, że robo tn icy  nie 
m ogąc pozw olić na dalsze lekcew ażenie 
sw oich najżyw otniejszych i słusznych 
ż ą d a j  eoknom icznej natu ry , — na w e- 
zw arne Zw iązku p rzystąp ili do w alki 
strajkow ej, w obec czego elektrownia, 
wodociągi cd rana są nieczynne. S tra jk  
jest powszechny, gdyż stra jku ją  w szyst­
kie instytucje.

W  szczególności, robotn icy  za pośred- ' 
n ictw em  swojej organizacji zawodowej 
dom agali się w zbiorow ej um ow ie u re ­
gu low ania płac poborców miejskich, 
podw yższenia zarobków  m aszynistom  
elek trow ni, w prow adzen ia w straży  o- 
gniowej i szp ita ln ictw ie ustawowego  
dnia pracy i zap łacen ia  od sierpnia za 
nadliczbow e godziny.

Z OSTATNIEJ CHWILI 
ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE 

STRAJKU  
GRODNO 29.IX o godz. 1.30 ( te le f )

Strajk zo9tał zlikw idow any zw ycię­
sko po 13 godzinach.

W ieczorem  odbyła się w  M agistracie 
konferencja, na której przedstaw iciele  
Magistratu zgodzili się na w prow adze­
nie 8-godzinnego dnia pracy w szpita­
lach i taborach, oraz 12-godzirrnego w 
straży ogniowej.

Zgodzono się w ypłacać należność za 
godziny nadliczbow e w  pewnych insty­
tucjach. Zapewniono w yrównanie upo­
sażeń f. t. Harbuza, Herbaczewskiego, 
W oloszew icza, Rutkow skiego, O lszew ­
skiego i Szenisa za czart od 1 sierpnia 
do 1 listopada. Poborcy m iejscy otrzy­
mają niedopłaconą różnicę w zarobkach 
za 8 m iesięcy od 1 lutego. W reszcie w y­
m ówienie tow. S iu lakow i cofnięto. W 
konferencji w zięli udział prezydent m ia­
sta, starosta, inspektor pracy i delegacja 
Związku złożona z 80  osób. Um owa zb io­
rowa została  podpisana. Strajk przez 
cały czas był solidarny, w m ieście przez 
cały dzień nie było w ody i św iatła, 
w szystk ie instytucje m iejskie były n ie­
czynne. D zięki imponującej solidarności, 
robotnicy osiągnęli po 13-godzinnej w al­
ce  całkow ite uwzględnienie sw ych żą­
dań. i

Burzliw e m an ifes tac je  
p rzeciw  ku rja lne j  Radzie 

m iejsk ie j
PRZEMYŚL.

Dn. 26 b. m. zeb ra ła  się po  ra z  p ie rw ­
szy J^ada m iejska, w ybrana n a  p o d sta ­
w ie kurjalnej ordynacji w yborczej. Roz­
goryczone tłum y ludności robotniczej 
zapełniły plac i ulice obok magistratu, 
manifestując przeciw  krzyw dzie w ybo­
rów kurjalnych. Odśpiewano szereg p ier 
śni robotniczych i w znoszono okrzyki 
przeciw  obecnej Radzie i  za demokra- 
tycznem prawem wyborczem  do gmin.

Obrady Rady toczyły się przy odgło­
sach „Czerwonego Sztandaru" i okrzy­
kach wzburzonego tłumu.

Policja w ystąpiła brutalnie, kolbując 
nawet kobiety. A resztowano kilku to­
warzyszów, k tó rych  po spisaniu  naz­
w isk zwolniono.

Żądania  robo tn ików  
odzieżow ych

KATOWICE.

P rzed kilku  dniam i organizacja zaw o­
dow a m iejscow ych robo tn ików  odzieżo­
w ych w ysunęła żądania 25 proc. pod­
wyżki.

Oficer s trze la  do szofera!
LWÓW.

A. W. donosi; —
O godz. 3.30 w  nocy porucznik St., 

zam ieszkały w e Lwowie, w siadł na ulicy 
Piekarskiej do taksówki, którą k iero­
w ał szofer W łodzim ierz K wieciński. Po 
przejechaniu kilku ulic, porucznik za­
trzymał auto przy ulicy 3-go Maja. Po­
nieważ licznik w skazyw ał za tę jazdę 
należność zł, 3.80, Kwieciński zażądał 
takiej zapłaty. Tym czasem  porucznik 
St. zapłacił tylko 2.50, twierdząc, że 
t a k s a  z a  t ę  ja z d ę  je s t  wygórowana. Gdy 
szofer Kwieciński stanow czo żądał za­
płaty całej należności, porucznik wyjął 
z kieszeni rewolwer i oddał 4 strzały  
do szofera. Na szczęście kule przele­
ciały ponad głową szofera, który nie 
doznał żadnych obrażeń. Po strzałach  
przechodnie rzucili się na p o ru czn ik a , 
nadbiegli również dwaj posterunkowi, 
którzy przytrzymali strzelającego i o d ­
prowadzili do komiszrjatu, gdzie spisa­
no protokuł, następnie odprowadzono 
p o r u c z n ik a  do k o m e n d y  miasta.

W iadomość tę podajemy za „Ajen­
cją W schodnią". N iestety, — jak w ie­
my, — nie jest to p ierw szy fakt tego ro­
dzaju „zapominania się" wojskowych!

K onfiskata  „Głosu N arodu”
KRAKÓW.

O negdajszy nak ład  „G łosu N arodu” 
uległ konfiskacie za n o ta tk ę  w  dziale  
gospodarczym  pod ty tu łem  „O dpływ  
w alu t z B anku  P olskiego".

&

WA SZAWA ROBOTNICZA

STANY ZJEDN. UZNAŁY OFICJALNIE RZĄD
NANKINSKI

W iedeń, 28 w rześnia. (PAT). „Neue 
F re ie  P re sse "  donosi z W aszyngtonu , że 
R ząd  S tanów  Z jednoczonych  u zna ł o-

becnie oficjalnie de ju re rząd  nac jonali­
styczny  w Nanklnie^

Z DZIAŁALNOŚCI KR0LA AMANULLAHA
STRZYŻENIE I UBIERANIE POSŁÓW...

W iedeń, 28 w rześnia. (PAT). D zienni­
ki donoszą z Londynu, że przy otw ar­
ciu nowego parlamentu w  A fgan istan ie  

ról Amanullah uczuł się dotknięty, iż

posłow ie zjawili się w  strojach naro­
dowych i z brodami. Król kazał ostrzyc 
posłów  i ubrać ich w  czarne salonow e 
stroje oraz w cylindry.

„USTAWA PRASOWA"
Peshayar, 28 września. (PAT). Kores- 

ponaent Reutera , donosi, iż w edług in- 
formacji jednego z dzienników  kabul- 
skich, specjalna komisja, utworzona w

K abulu, przygotow uje ustaw ę prasową. 
W  kom isji te j is tn ie ją  różn ice zdań  w 
sp raw ie  p rzy zn an ia  sw obody p rasy .

U -to loterja Pnństnown
Główne wygrane.

Zł. 15.000 nr. 90228.
Zł. 5.000 n-ry: 36952 131204 14335.
Zł. 3.000 n-ry: 43188 71930 148104 151282.
Zł, 2.000 n-ry: U 028 23859 35790 52882

90438 117302 128225 153753.
Zł. 1.000 n-ry: 10186 10335 13827 23532

30168 57033 69444 80611 85043 90232 97052
112216 114374 117611 123830 124326 146173 
148623.

Zł. 600 n-ry: 3687 9746 13402 18587 19430 
23445 23459 33511 35680 41464 53962 57911 
66625 71055 71490 72005 76666 81604 100765 
1C3690 111445 112419 113556 113568 120810 
120810 120913 122647 147167 147280 149203 
153410.

■
A rtykuły i korespondencje przezna­

czone do „M atki i Dziecka" należy prze­
syłać do redakcji „Robotnika" dla tow. 
Janiny Ryngmanowej.

LOKAUT W  WĘDLINIARNIACH  
W ARSZAWSKICH.

Od dłuższego czasu robotn icy  wędli- 
n ia rn i w arszaw skich  zabiegali o stoso­
w an ie 8-mio godzinnego dnia pracy . A k ­
cji robo tn ików  zdecydow anie p rzeciw ­
staw iają się w łaściciele i m ajstrow ie 
w ędlin iarscy .

W  związku z tem, obecnie w e w szyst­
kich zakładach i przedsiębiorstwach w 
W arszawie w ypow iedziano robotnikom  
pracę na dwa tygodnie i ogłoszono Io. 
kaut. Jak słychać, zostały wpłacone 
przez poszczególnych w łaścicieli i maj­
strów poważne kwoty, tyułem  gwaran­
cji, że majstrowie nie wyłam ią się z  pod 
uchwał w łaścicieli wędliniarni!

ZA CO ARESZTOW ANI?
Z w iązek Zaw. R obo tn ików  P rzem y­

słu Spożyw czego, O ddział W ędlin iarsk i 
od dłuższego ozasu prow adzi kam panję 
o zastosow anie 8-mio godzinnego dnia 
p racy  dla m łodocianych w p rze tw órn i 
H am era p rzy  ul. Chłodnej 45.

W  nocy  z dn. 27 n a  28 b. m. dw aj 
członkow ie za rząd u  oddziału  w ęd lin iar­
sk iego  Zw. Zaw. R ob. Przem . S pożyw ­
czego, Puchniewski i Grzelak, k tó rzy  
chcieli spraw dzić fa k ty  p rac y  m łodo­
cianych  w  zak ładzie  H am era, zostali 
aresztowani przez policję!! T ego b ez­
p raw nego  aresz tow an ia  dokonano  n ie ­
w ątp liw ie n a  tle specjalnego p rze d s ta ­

w ienia spraw y p rzez w łaścicieli w ędli­
niarni!
0  PODWYŻKĘ ZAROBKÓW W  MO­

NOPOLU SPIRYTUSOWYM.
Na sku tek  usilnych zabiegów  Zw iąz­

ku  Zaw odow ego R obo tn ików  P rzem ysłu  
Spożyw czego i postaw y  rob tn ików  M o­
nopolu Spiry tusow ego w  całym  kraju, 
dyrekcja  P aństw . M onopolu S p iry tuso­
w ego postanow iła  p rzystąp ić  do reg u ­
lacji p łac  w tej gałęzi przem ysłu . R o­
botn ików  zaw iadom iono, iż w yrów nanie 
p łac  i uzgodnienie ich z p łacam i robo t- 
niczemi w M onopolu Tytoniow ym  ro z ­
pocznie się z dn. 1 październ ika. W  
m iastach, w k tó ry ch  różn ice p łac  ro ­
botniczych w obydw óch m onopolach są 
bardzo  w ielkie, w yrów nanie p łac n a s tę ­
pow ać będzie  stopniow o. P onad to  D y­
rekcja  P. M. S. zaw iadom iła, iż 1 paź­

d z ie r n ik a  ro bo tn icy  o trzym ają 10-dnio- 
w y zarobek , jako zasiłek  na zakupy  je­
sienne, rów nież  od tej d a ty  przyznano  
robo tn ikom  50 gr. dziennie na dziecko
1 zw rot kosztów  szkolnych, poniesio­
nych na dzieci.

J a k  się dow iadujem y, ro bo tn icy  P. M. 
S. rozw iązania tego nie uw ażają za w y­
sta rcza jące  i w dalszym  ciągu s tan o w ­
czo się dom agają 40%  podw yżki, jako 
odpow iednika rea lnego  w zrostu  d rożyz­
ny, oraz  zw ężenia pasów  drożyźnianych 
z 5 do 3.

i
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Z ŻYCIA PARTJI
OKR PPS WARSZAWA PODMIEJSKA.

Posiedzenie Egzekutywy odbędzie się wy­
jątkowo w poniedziałek 1 października r. b 
o godz. 7 wiecz.

— Okręgowa Konferencja Oświatowa od­
będzie się w sobotę 6 października r  b. 
punktualnie o godiz 5.30 po poł. w lokalu 
OKR przy til. Długiej 19 I piętro. Refero­
wać będą tow. tow. sen. dr. Kopciński i 
Krzesła wskf

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY
W sobotę 29 b. a

Koło Piekarzy. O godz. 6,30 w lokalu 
Chłodna 41 zebranie Koła.

W  niedzielę 30 b. a  
Koło Telegrafu. O godz. 10 rano w loka­

lu OKR (Al. Jerozolimskie) zebranie Koła

RUCH ZAWODOWY
ZJAZD CENTRALNEGO ZWIĄZKU 

GÓRNIKÓW.
W dniach 12, 13 i 14 października 

1928 roku w Krakowie, w domu włas­
nym przy Alei Zygmunta Krusińskiego 
Nr. 16 o godz, /O-ej rano, odbędzie się
IV ZJAZD CENTRALNEGO ZWIĄZKU 

GÓRNIKÓW W POLSCE
Porządek obrad:
1) Zagajenie, powitanie, wybór prezy- 

djum, komisyj, uchwalenie regulaminu 
obrad, mowy powitalne; 2) Sprawozda­
nie: a) generalnego sekretarjatu, b) kasy 
Związku, c) administracji domów i dru­
karni. d) komisji rewizyjnej; 3) Sytuacja 
gospodarcza w górnictwie; 4) Ustawo­
dawstwo socjalne, w szczególności ubez­
pieczenie na starość; 5) Organizacja i 
taktyka Związiku; 6) Wnioski do Statu­
tu i Regulaminu Związku; 7) Wybory 
Zarządu i Komisji Rewizyjnej; 8) Zam­
knięcie Zjazdu.
BACZNOŚĆ LAKIERNICY I MALARZE 

FABRYK METALOWYCH!
Zawiadamiamy, i i  została zorganizo­

wana Sekcja L akiern ików  i Malarzy fa­
bryk m etalowych przy Związku Rob. 
Przem. M etalowego, Leszno 53, I p.

Dyżury czynne w e wtorki, erwartki i 
soboty od godz. 6 —  8 wieczorem .

MŁODZIEŻ
Kolo Ml. TUR. im, L, Waryńskiego urzą­

dza jutro wycieczkę do Gazowni. Zbiórka 
punkt, o godz. 10 rano przed Gazownią na 
Woli, dojazd 5-ką. Koszt wycieczki 30 gr.

U PRACOWNIKÓW KELNERSKICH.
Wczoraj w Związku Kelnerów (Stare 

Miasto 38) odbyło się zebranie młodocia­
nych praktykantów kelnerskich, poświęco­
ne sprawom organizowania się praktykan­
tów i sprawie „Dnia Młodzieży".

Zagaił i przewodniczył tow. Jakubowski, 
przemawiali: tow Sieradzki i tow. pos.
Dubois. Postanowiono wziąć liczny udział 
w obchodzie „Dnia Młodzieży*' i organizo­
wać się w sekcji praktykantów Związku 
oraz wstępować do Org. Mł. TUR.

Ruch kult-oświatowy
Koncert w Zw. Drukarzy. Jutro o g. 7.30 

wiecz. w lokalu Zw. Zaw. Drukarzy odbę­
dzie się koncert z okazji 5-lecia związko­
wej Orkiestry Mandolinistów, ze współu­
działem sił artystycznych.

Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci (Od­
dział na Żoliborzu) zawiadamia członków 
i towarzyszów, interesujących się wycho­
waniem dzieci, że 1 X o godz. 6 po poł. w 
wielkiej sald Warszawskiej Spółdz. Miesz­
kaniowej na Żoliborzu, Mickiewicza 1, od­
będzie się zebranie informacyjne X dysku­
syjne z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) Społeczne wychowanie dzieci w
wieku przedszkolnym, 2) krótkie sprawoz­
danie z dotychczasowej działalności przed­
szkola Stow. „Szklane Domy", 3) sprawy 
związane z dalszem prowadzeniem przed­
szkola.

Wydz. Kult. .  Oświatowy Zw. Zaw. Rob. 
Przem. Metal., ul. Leszno 53, urządza wy­
cieczkę do Robotniczej Spółdzielni M iesz­
kaniow ej na Żoliborzu 30 b m. o g. 10.30 
rano. Zbiórka na Żoliborzu — hotel oficer­
ski. O płata  20 gr. od osoby. W ycieczka do­
stępna dla wszystkich.

 ------ — i u, r •  --------

POŻARY W PPLSCE
, W  I-em półroczu r. b., w edług staty­
styki Powszechnego Zakładu U bezpie­
czeń, wydarzyło się 4.045 pożarów, które 
pochłonęły 8.021 nieruchom ości, warto- 

iści 9.325.713 zł.
Najwięcej pożarów w ydarzyło się w 

woj Łódzkiem  —  449, potem  w  woj. 
Lwowskiem  —  416, W arszaw skiem  —  
404, K ieleckiem  -— 397, Stanisław o w- 
skiem  348 i t. d.

Największe straty, sądząc po szacun­
ku spalonych nieruchom ości, poniosło  
woj. W arszaw skie —  1.260.530 zł., po­
tem woj Łódzkie —  1,078.760 zł., woj. 
K ieleckie —  1.057.518 zł., woj. N ow o­
gródzkie —  854.503 zł

CO GRAJĄ KINA ?
Apollo: „Ostatni carowie"
Colosseum: „Brudne pieniądze”
Casino: „Skrzydła".
Capitol: „Król karnawału".
Fiłharmonja: „Dzikuska”.
Kinematograf miejski: „Tarzan i złoty

lew".
Palace: „Ubogi milioner".
Pan: „Król karnawału".
Rococo: „Ekscentryczny jegomość- . 
Stylowy: „Ramona”.
Światowid: „Jackie Coogan jako mary­

narz".
Wodewil: „Dzikuska".
Splendid: „Anna Karenina".

Nowy Świat 43.
Pocz. o 4. ost. 1015.„WiDEWlL"

Perlą sceny polskiej

MARJA MALICKA
W najnowszym filmie prod kraj. 1928/9 
w/g powieści IRENY ZARZYCKIEJ

DZIKUSKA
W roli głównej

ZBYSZKO SAWAN
Reżyserja

HENRYK SZARO
Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Wczoraj w W arszawie ciśnienie 750.3 na 
poziomie 120 m. Tem peratura 12°1 C, wil­
gotność 74%, stan nieba pochmurno.

Prawdopodobny przebieg pogody w Pol­
sce: Dość pogodnie lub pogodnie, tylko
rankiem miejscami mgły lub opary. Noc 
chłodna, w górach przymrozki, w ciągu dnia 
dość ciepło przy słabych wiatrach połud­
niowych.

Wycieczki oświatowe. Wydział oświaty 
i kultury Magistratu organizuje w najbliż­
szych dniach następujące wycieczki: jutro: 
U Wilanów, Marysinek i Gucin, 2) Wy­
twórnia filmowa „Kaden-Studjo”. W po­
niedziałek 1 paźdz wieczorem: obserwato­
rium astronomiczne. Wycieczki są dostęp­
ne dla wszystkich, Informacje i zapisy: Ma­
gistrat (Senatorska 14) poprzeczna oficyna, 
IV piętro, telefon 280-85.

Pozwolenia na kursowanie pojazdów me­
chanicznych. P ozwolenia na kursowanie 
pojazdów mechanicznych starego typu (ko­
loru żółtego) straciły ważność i pojazdy, za­
opatrzone w te dokumenty, nie mają p ra­
wa kursowania. Pragnący uzyskać nowe 
dowody rejestracyjne (książeczki koloru 
czarnego), winni zgłosić swoje pojazdy do 
ponownej rejestracji, względnie zwrócić po­
siadane tablice rejestracyjne. Ponowna re­
jestracja tych pojazdów odbywa się na tych 
samych zasadach, co i rejestracja nowych 
nois^dów

I* A  N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4.30 pp.

Perła tegorocznej produkcji wytwórni 
Nordisk w Kopenhadze

KRÓL RBBHRWflłD
Dramat, według głośnej powieści p. t. 

„DŻOK1ER".
Realizacja: GEORG JACOBY. 

Role główne: ELGA BR'NK
RENEE HERIBEL 

GABRIEL GABRIO. 
Olśniewający karnawał w Nicei.

Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. 
Pocz. seansów o godz. 6. 8 i 10 

Wstęp na salę przed rozpoczęciem 
seansów.

I Bilety ulgowe i passe-partout nie­
ważne 1

Bilety prasowe do godz. 6-ej. 
Specjalna ilustracja dźwiękowa
Zwiększona orkiestra symfonicznej pod 

batutą
A d a m a  F u r m a A s k i”g o .

Już cała Warszawa mówi
o potężnym dramacie lotniczym

S K R Z Y D Ł A
(W IN GS)

* Clarą Bow i Ch. R ogersem
G Ł O S Y  P R A SY :

... Film prześliczny. Akcja przeprowa­
dzona bardzo zajmująco i subtelnie I 
Technika zdjęć świetna „.

Kur jer Poranny 
... Film zasługuje na wyróżnienie ze 
względu na bardzo szlachetny temat i 
świetne opracowanie reżyserskie.
... Takim filmem okazowym są „Skrzy­
dła". jedna z najcelniejszych produkcji 
Paramount...

Kurjer Warszawski 
..SKRZYDŁA" powinien obejrzeć każdy 
kinoman...
__________ Rzeczpospolita.

1

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630- 
Dla młodzieży dozwolone

TARZAN I ZŁOTY
LEW

W roli głównej
E D G A R  RI CE

w>. b. r e m i t s  ń r d p r o o r n m

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poł.

S E A N S  O ŚW IA T O W Y
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

LIST DO REDAKCJI
Otrzymaliśmy następujący list:
W nocy 18 b. m. na drodze Zambrów — 

Białystok prowadziłem 4 auta do Wilna 
15 kim. od Białegostoku, około godz. 1-ej 
w nocy, pędzący samochód przy mijaniu z 
tyłu zaczepił o jedno z moich aut, na sku­
tek czego auto to zostało uszkodzone, Gdy 
szofer, prowadzący uszkodzone auto. pró­
bował protestować z powodu szkody — 
usłyszał w odpowiedzi od pasażera, znaj­
dującego się w tym aucie: „milczeć — je­
stem wojewodą białostockim" i takie było 
motto całej tej rozmowy.

Pan wojewoda zapisał nr. samochodu u- 
szkod'zonego i samochodu następnego, po- 
czem pojechał.

W Białymstoku zatrzymała tias policja 
i jakoby na skutek polecenia wojewody, 
odebrano 2 szoferom , prawa jazdy". Nie 
pomogło moje tłomaczenie, że przecież nas 
najechano z tyłu i my jesteśmy poszkodo­
wani.

Wziąłem od policja zaświadczenie, iż 
„prawa jazdy" zostały odebrane szoferom 
z polecenia wojewody Kirsta, rozmyślając, 
dlaczego zabrano aż 2 szoferom „prawa ja­
zdy", a nie jednemu, albo nie wszystkim 
odrazu. Dla wyjaśnienia podaję, iż szosa ta 
jest bardzo wąska, prawie połowa jej sze­
rokości jest zajęta przez kamienie, przygo­
towane do naprawy Noc była ciemna i 
mglista, co wraz z kurzem tworzyło zasło­
nę, której reflektory niezdolne były prze­
bić — mimo to, auto wojewody jechało 
bardzo szybko. Szofer, prowadzący uszko­
dzony samochód, pracuje 18 lat w tym za­
wodzie, ciesząc się w Wilnie opinją najlep­
szego kierowcy — i przejechał ze mną sa­
mochodem całą Środkową Europę.

Czy jest dopuszczalne pozbawienie pra­
wa zarobku 2 ludzi, bez ich winy?

Sobecki Jan.
Wilno, Mickiewicza 12-2.

K i n o  „ P A Ł A C E ”
Chmielna 9* Pocz. o godz. 6 pp.

Cały świat przyznał, źe najwięk­
szą c h l u b ą  tegorocznej produkcji 
amerykańskiej wytwórni „PARAMO­

UNT" jest komedja p. t.

z pięknym

Ryszardem D'XEM
w roli tytułowej.

Obiady mięsne i jarskie z produktów gwa­
rantowanej dobroci, na świeżem maśle. Al. 
Jerozolimskie 6, I piętro. Jadłodajnia
R. o. s.

MEDALE
ZA RATOWANIE GINĄCYCH
Będący w dyspozycji p. ministra 

Skłacłkowskaego medal „za ratowanie  
ginących” został w ostatnich dniach 
w ręczony p. K. Kluczyóskiem u, pracow ­
nikowi huty szklanej „Hortensja" w 
Piotrkowie, za uratowanie dwojga toną­
cych, oraz.p . W- Rakoczemu, uczniowi 
kl. 8-ej Ii-go gimnazjum w Piotrkowie, 
za analogiczny czyn bohaterski.

Ponadto wyżej wspom niane odznacze­
nie otrzymał p. P- Kowalski, rolnik z 
Klątwy w pow. tomaszowskim  za urato­
w anie z płonącego domu.

W I A D O M O Ś C I  N r .  14

Księgarni Robotnicze!
Warszawa, Warecka 9, telefon 229-70.

Kucharzewski J. Od białego caratu  do czer­
wonego, tom III Lata przełomu. Roma­
now, Pugaczew czy Pestel. (Zawiera: Spo­
wiedź Bakunina. Aleksander II. Pierwsze 
starcia. Nihilista. W przededniu. Nowa 
wiara. Czernyszewski i jego uczniowie. 
Do walki Policja tajna przy robocie. Ko­
niec wiosny. 18 zł.

Oberlender, L. Stein, K. Ritterman, S. Frie- 
diger B., Zauberman A , Lange O. Prze­
wroty walutowe i gospodarcze po wiel­
kiej wojnie 15 zł.

Sprawozdanie Komisji Ankietowej. Tom. XI. 
Przemysł mleczarski, zł. 4.
— Tom XIV. Przemysł włókienniczy, 
zł 4.

Tommaslni Fr. Odrodzenie Polski, zł. 16.

Z nt!l]Gny zadouolonyth radiosłuchaczy.

tQ 0 3  -

Jeżeli słuchawka Telefunken ma tylu 
zwolenników, możesz być p e w n y m ,  że 
i Tobie odda jaknajlepsze usługi.

Żądajcie u sprzedawców radjosprzętu 
Słuchawek Telefunken!

TELEFUNKEN
D łu g o le tn ie  d o św ia d c z e n ie  —

n a jb a rd z ie j  n o w o c z e sn a  k o n s t r u k c ja !

Wykwintna Garderoba Męska
gotowa i na zamówienie

I .  R E I C H M A N
Warszawa. Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51.

W  WIELKIM  WYBORZE:
PALTA, FUTRA, KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI, KOŻUSZKI i L p.
WARUNKI D O G O D N E .

LEC ZN IC A

W szystkie spe­
cjalności. Lampa 

kwarcowa.

.MLIIEUI"Idealny Krem 
Glicerynowy 

do twarzy i rąk
Sprzedaż w peVfumerjach i składach 

a p tecznych .
Laboratorjum  „ F  O L> L. A  B  O R “ 

Sp. z o. o., W arszawa.
>*w  i«î »s».—ą «»

T E A T R  i M U Z Y K A
Dziś to teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Lakme"

Narodowy
o 8 ej Dziękuje za służbę" 

L e tn i
Występy „Teatro dei Piccoli" 

2 przedst. o 7 15 i 9.15

Ubioru m ęskie  1 
dam skie

m l e -GRflttlCZttA » ł V Ł J
stęcy Długa 3 7 - 4
Pntefony, Pnr- 
lofony,

PodiD ójnn kle­
rów

nfca — na sam ocho ­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńskiego, 
Warszawa, Je ro zo lim ­
ska 27.

Instrum enty 
muzyczne, 

w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach p o  cenach  
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  B ielań­
ska 1.

Z GIEŁDY

T eatr Wielki. Dziś „Lakme" z Adą Sari, 
jutro „Syrena".

Teatr Narodowy, „Dziękuję za służbę".
T eatr Letni. Program trupy „Teatro dei 

Piccoli" pozostaje na afiszu jeszcze tylko 
3 dni.

Teatr Polski. Dziś „Broadway". W ro­
lach głównych: Modzelewska, Samborski, 
Fritsche.

Jutro o godz. 3M P° poŁ po cenach zni­
żonych ostatni raz ludowa sztuka p. t. 
„Wesele na Kurpiach".

Teatr Mały. „Kochanek pani V'dal".
Teatr Regjonalny (Czerwonego Krzyża 20) 

Codziennie przedstawienia „Wesele na 
Kurpiach". Bilety są do nabycia od g. 11 
do 7-ei w kasie dziennej teatru — róg Alei 
3-go Maja i Nowego Światu.

Teatr Qui pro Quo. Wielka rewja „Czy 
Anna jest panna".

Teatr Czerwony As. „Ach, ci nasi lotni­
cy"

Morskie Oko (Jasna 3). Codziennie „To. 
co najlepsze".

Teatr Znicz. Codziennie specjalne obra­
zy dla młodzieży szkolnej. Punktualnie o 
godz. 4.30 wyświetlony będzie film „Dla 
ciebie Polsko".

Specjalne przedstawienie dla dzieci i 
młodzieży. Bogaty program przygotowuje 
dyrekcja „Teatro dei Piccoli" na przedsta­
wienie dla dzieci i młodzieży, które się od­
będą dziś i jutro o godz. 4 pop po cenach 
znacznie zniżonych.

Z Filharmonji. Jutro odbędą się dwa kon­
certy: o godz. 12 w południe dany będzie 
pierwszy w tym sezonie poranek muzycz­
ny, a na godz. 3 po poł. naznaczony jest 
popołudniowy koncert symfoniczny Pora­
nek poświęcony będzie Karłowiczowi. U- 
dział w nim wezmą pp.: Adelina Caapska 
(śpiew) i Eugenja Umińska .  Jaworska 
(skrzypce). Koncertem popołudniowym dy­
rygować będzie p. Włodzimierz Kenig. So-

Dewiizy New-York notowano 8.90. Bank 
Polski płacił za dewizy 8.88, za dolary 8.86 
i yj. Tranzakcje kablem NewYork przepro­
wadzano między bankami na 8.91, 95 do 
8.92. W grupie dewiz europejskich obniżył 
się nieco Zurych. Między bankami płacono 
za dewizy Gdańsk 172.95, za dewizy Berlin 
212.56.

Na rynku prywatnym dolary nieco słab­
sze, notowane były 8.88 i ki- Za ruble zło­
te płacono 4.66)4, żądano 4.67. Nieliczne 
tranzakcje czerwońcami sowieckiemi prze­
prowadzano na 2.95 dolarów.

Na rynku akcyjnym tendencja spokojna, 
obroty małe Interesowano się bardziej ak­
cjami Warszawskiego Towarzystwa Kopalń 
Węgla, które podniosły się z 103.50 na 
107.00. Poszukiwane były również akcje 
Elektrowni Dąbrowieckiej. Nieco "wyższy 
kurs uzyskały Lilpopy i Starachowice. Da­
ły się rauważyć w dalszym ciągu większe 
zlecenia zagraniczne na Ostrowieckie. W 
dziale potyczek państwowych podniosła się 
5% Prmejowa Potyczka Dolarowa z 92.00 
na 92.75, natomiast 4%  Inwestycyjna Pre- 
mjowa spadła z 121.00 na 120 00. Listy za­
stawne miały tendencję niejednolitą, przy 
slabem zainteresowaniu.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9 (Tel. 229-70). 

p oleca:
Zygmunta Kopankfcwicza

UBEZPIECZENIE 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Popularny  kom entarz do ustaw y 
o ubezpieczeniu pracow ników  um y­
słowych, obow iązującej na te ren ie  
całej R. P. od dn. 1.1 1928 r. C ena 1,50.

listą  będzie pianista p. M ieczysław  Miinz, 
k tó ry  odegra koncert A -dur L iszta. Część 
ork iestrow a zaw iera symfpnję F -du r B rahm l 
sa, „M orskie Oko" N oskowskiego i „Epi­
zod" K arłow icza.

Przyjazd Chóru „Glasbena Matica" do 
Warszawy. 6 październ ika przyjeżdża do 
W arszaw y Chór jugosłow iański „Glasbena 
M atica" z Lubiany. Chór ten śpiewać bę­
dzie na wielkim, reprezentacyjnym  kon­
cercie w F ilharm on ji



„ROBOTNIK", sobota 29 września 1928 Nr. 272

SCENA Z „PANA TADEUSZA"

W  realizow anym  obecnie filmie poi skim „Pan Tadeusz" rolę gen. Dąbrow­
skiego gra p. Palewicz, rolę Jan k ę  la —  p. Samberg.

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

Boisko Skra. Godz. 14 Gwiazda II—Skra 
H, godz. 15.45 Gwiazda — Skra, godz. 15 
mecz lekkoatletyczny Skra — Makabi, 

Łazienki. Godz. 12.30 zakończenie zawo­
dów hippicznych o mistrz Armji. W pro­
gramie hippiczny konkurs skoków.

Boisko AZS. Godz. 15.30 zawody lekko­
atletyczne.

Boisko Legji. Godz. 15 Legia komib. — 
Makabi, godz. 13 przedmecz.

KS Orzeł. Godz. 15.30 pierwszy dzień 
trójmecz lekkoatletyczny Orzeł — Amator­
ski—Głuchoniemi.

Dynasy. Godz. 20 drugi dzień  międzyna­
rodowych zawodów kolarskich za prowa­
dzeniem motorów.

KALENDARZYK ROZGRYWEK 
O MISTRZOSTWO W. R. S. K. O.

Dziś i futro odbędą się dalsze rozgrywki 
e mistrzostwo WRSKO według następują­
ce planu:

Dziś.
Boisko Marymontu. O godz. 16 Żoliborz— 

Błyskawica.
Boisko Pocisku. O godz. 16 Czarni _

Watt.
.  Jutro.

Boisko Marymontu: 0  godz. 10 Siła (War­
szawa) — Robur, o godz, 12 Ogniwo — 
Świt (o mistrzostwo ki. B), o godz. 14 Kor- 
djan — Sarmata (mistrz H  B), o godz. 16 
Marymont — Pocisk (o mistrzostwo kł. A-.

Boisko Pocisku. O godz. 15 Jawor—Po­
wiśle.

BIEG KOLARSKI W RAMACH DNIA 
MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ.

Część sportowa Dnia Młodzieży Ro­
botniczej zapowiada się niezwykle inte­
resująco, Oprócz dorocznego biegu uli­
cznego odbędzie się również między in- 
nemi bieg kolarski na przestrzeni ?5 
kim. Start i meta na boisku Skry. Trasę 
wyznaczono, jak następuje: Warsza­
wa — Jabłonna Legj. — Struga — W ar­
szawa. Bieg dostępny jest tylko dla klu­
bów zrzeszonych w Z. R. S. S.-ie. 

Zgłoszenia należy kierować do W. R.
S' ,K\ 0 ' / W arecka 7), do piątku dn. 5 
października włącznie.

ROBOTNICZE ZAWODY KOLARSKIE 
NA TORZE RKS „SKRA".

Jutro o godz. 14 odbędą się na boisku 
Skry zawody kolarskie otwarcia toru, przy 
udziale najlepszych zawodników Skry, świ­
tu, Wattu, Lilpopianki i stołecznej Siły, 
MIĘDZYKLUBOWY MECZ LEKKOATLE­

TYCZNY SKRA — MAKABI.
Dziś i jutro odbędą się na boisku „Skry" 

doroczne zawody lekkoatletyczne Skra — 
Makabi.

MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY KOLARSKIE.

Onegdaj wieczorem odbyły się na Dyna- 
sach zawody kolarskie z udziałem zawod­
ników zagranicznych. Największe zaintere­
sowanie licznie zgromadzonej publiczności 
wzbudziły biegi za prowadzeniem motorów, 
w których startował, obok Do be go (Fran- 
cf*) i Erxlebena (Niemcy), dawno niewi­
dziany na torze dynasowskim, Józef Lange. _

..CASINO' 1 —  „SKRZYDŁA" 
(WINGS)

Wytwórnia Paramount. W rolach głównych 
Clara Bow i Ch. Rogers.

„Skrzydła", to jeden z filmów wojennych, 
jakich wiele wyprodukowały wytwórnie a- 
merykaóskie. „Skrzydła" są filmową próbą 
epopei lotnictwa wojskowego. Należy po­
wiedzieć otwarcie, iż mimo wielkiej rekla­
my, „Skrzydła" nie prześcignęły „Wielkiej 
parady", która zapewne pozostanie jeszcze 
długo najwspanialszym filmem wojennym 
o pacyfistycznych tendencjach

Film jest dobry — dobry nie dla intrygi, 
która słabo zawiązana, ginie i zamazuje się 
w toku filmu — dobry jest, ponieważ samo­
lot jest przedmiotem bardzo fotogenicznym, 
a ze scen walk lotniczych i życia pilotów 
wieje dech prawdziwego bohaterstwa i po­
święcenia.

Męskie role w filmie obsadzono popraw­
nie. Najlepsza fest jednak Clara Bow, któ­
ra ożywia obraz swą grą

A teraz parę słów o , dźwiękowości" fil­
mu. Owemi dźwiękami był ilustrowany je­
dynie terkot karabinu maszynowego i szum 
śmigła. Widzieliśmy już filmy o wiele bar­
dziej dźwiękowe, że wspomnimy tu znowu 
o „Wielkiej Paradzie”.

Premjerę prasową filmu naznaczono na 
godz. 12 w nocy, co nie jest porą zbyt od­
powiednią. (d)

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

Wyinild poszczególnych biegów: Bieg za 
prowadzeniem motoru na dystansie 10 kim : 
1) Erxleben. Bieg za prowadzeniem na dyst. 
15 Hm.: 1) Dobe. Bieg za motorami na
dyst. 20 kim.: 1) Erxleben, 2) Dobć, 3) Gar- 
ley. W biegu tym startow ał Lange, jednak 
w czasie mijania jednego z wirażów, oder­
wał się od motoru i zsunął się z rowerem 
z toru. Inne biegi były mniej interesujące.

KONGRES SPORTOWY W PRADZE.

Dziś rozpoczynają się w Pradze obrady 
Kongresu czesko - słowackich klubów ro­
botniczych. Z ramienia ZRSS-u wyjechał, 
jak wiadomo, tow. dr. J. Michałowicz.

MARATON I DZIESIĘCIOBÓJ O MIS­
TRZOSTWO POLSKI.

Jutro odbędą się dalsze dwa akty zma­
gań lekkoatletycznych o mistrzostwo Pol­
ski, W Bydgoszczy rozegrany zostanie bieg 
maratoński, w Wilnie zaś dziesięciobój- 

RUCH — POGOŃ (Poznań).
Robotnicza drużyna piłkarska Ruchu wy­

jeżdża jutro do Poznania, celem rozegrania 
meczu o mistrzostwo międzynarodowe P. Z. 
,P. N-u z tamtejszą Pogonią.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

DZIŚ.
12.00 — 13.00 Koncert z płyt gramofono- 

j  wych. 13.00 —  13.10 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 13.10 —
15.00 Przerwa. 15.00 — 15.20 Komunikaty: 
meteorologicmy, gospodarcy oraz nad-

| program. 15.20 — 17.00 Przerwa. 17.00 — 
i 17 25 Odczyt , Co o kosmetyce każdy wie­

dzieć powinien". 17.25 — 17.50 Odczyt „Co 
możemy obserwować na niebie w m. paź­
dzierniku". 17.50 — 18.00 przerwa. 18.00—
19.00 Program dla dzieci 19.00 — 19.20 
Rozmaitości, oraz komunikat Tow. Zach. 
do Hodowli Koni w Polsce. 19.20 — 19.30 
Prelekcja o działalności Białego Krzyża. 
19.30 — 19.55 „Ridjokronika". 19 55 — 
20.05 Komunikat rolniczy. 20.05 — 20.30 
Przemówienie o działalności Polskiego B y ­
łego Krzyża. 20.30 Koncert wieczorny, w 
przerwie biuletyn „Mesager Polonais" w 
jeżyku francuskim. 22 00 — 22.30 Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo - meteorologicz­
ny Komunikaty PAT'A. 22.30 — 23.30 
Transmisja muzyki tanecznej.

JUTRO.
10.15 — 11.45 Transmisja z katedry Wi­

leńskiej. 12.00 — 12.10 Sygnał czasu, hej­
nał z wieży Marjackiej w Krakowie. Ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny. 12110— 

14 00 Transmisja koncertu z Filharmonji 
Warszawskiej. 14.00 — 15.55 Przerwa. 15.55 
—16.00 Komunikat meteorologiczny, 16.00— 
16.20 Odczyt „Książka a postęp w rolnic­
twie" 16.20—16.40 Odczyt „Uprawy przed- 
zimowe". 16.40 — 17.00 Odczyt „Najważ­
niejsze wiadomości i wskazania rolnicze".
17.00 — -8.30 Koncert popołudniowy popu­
larny. 18.30 — 18.50 Rozmaitości oraz ko­
munikat Tow zach. do hodowli koni w Pol­
sce. 18.50 — 19.15 „Idea demokratyczna w
Stanach Zjednoczonych A. P.". 19.15 19.45
„Na marginesie Międzynarodowych Kon­
kursów Hippicznych". 19 45 — 20.10 Od­
czyt „Kto położył podwaliny pod przemysł 
naftowy w Polsce". 20.10 — 20.30 Nad pro­
gram, komunikaty. 20.30 Koncert popular­
ny. 22.00 — 22.30 Sygnał czasu, komunika­
ty: lotniczo - meteorologicny, PAT, poli­
cyjny, sportowy i nad program 22.30—23.30 
Transmisją muzyki tanecznej.

„ŚWIĘTO KSIĘŻYCA” _  AUDYCJA JA­
POŃSKA DLA DZIECI,

Dziś o godz 18 zostanie wykonane w Poł- 
skiem Radjo słuchowisko dla dzieci .Bę­
dzie to japońska bajka „Święto księżyca".

PODATEK RADJOWY,
Min, Przemysłu i Handlu, w porozumie­

niu z Min. Poczt i Telegrafów, zmienia z 
dniem 1 października system egzekwowa­
nia 20% specjalnego podatku od sprętów 
radjowych. Sklepy radjowe będą odtąd 
jedynie notować nazwiska i adresy nabyw­
ców sprzętu, od których będzie bezpośred­
nio ściągany podatek. (PID).

KIESZONKOWY APARAT ODBIORCZY.
Ażeby móc zawsze i wszędzie korzystać 

z radja, trzeba mieć odbiornik, odpowiada­
jący następującym warunkom: musi być
mały i lekki, zdolny do odbioru stacji od­
ległych i zawsze do użytku gotowy. Tech­
niczny kierownik radjostacji krakowskiej 
inż. J. Miński, powołany na ćwiczenia woj­
skowe, nie wyparł się maksymy miłośnika 
radja—i do swego bagażu oficerskiego do­
łączył maleńką skrzyneczkę, zawierającą 
podróżny aparat odbiorczy, przez siebie 
skonstruowany, który na postojach mar­
szów wzbudzał sensację i dostarczał roz­
rywki.

A parat inż. Mińskiego posiada bardzo 
małe wymiary, gdyż razem ze źródłem e- 
nergjd w postaci pięciu bateryjek kieszon­
kowych, wynosi zaledwie 18 na 12 na 10 
centymetrów. Zdolność odbioru stacyj, od­
dalonych jest zupełnie zadowalająca, prócz 
stacyj polskich, słyszalny jest Budapeszt, 
Wiedeń, Praga i wiele innych, przeważnie 
niemieckich stacyj nadawczych.

Taki aparacik może sobie każdy amator 
sam zbudować i mieć zawsze przy sobie, a 
cena, nie przekraczająca 70 zł., przyczyni 
się niewątpliwie do jego rozpowszechnienia.

POWSZECHNA WYSTAWA W POZNANIU

Fragm ent Hali Centralnej z widokiem na Poznań.

( M l

WYKRYCIE WIELKIEJ POTAJEMNEJ FABRYKI
PAPIEROSÓW

Na mocy przeprowadzonych wywiadów 
i dłuższych obserwacyj, lotna kontrola 
skarbowa ustaliła, że w dzielnicy Powąz­
kowskiej istnieje potajemna fabryka papie­
rosów, urządzona na wielką skalę. Wczo­
raj obserwacje uwieńczone zosały pomyśl­
nym wynikiem. Inspekor konroli skarbo­
wej, wraz z urzędnikami tej kontroli orez 
funkcjonariuszami V kom. p. p., udał się do 
domu nr. 53 przy ul. Niskiej i przeprowa­
dził rewizję w podejrzanym lokalu, zajmo­
wanym przez Kelroana Borowskiego. Rezul­
tatem tej rewizji było wykrycie kompletnie 
urządzonej fabryki papierosów. Przy pracy 
zastano Borowskiego, żonę jego i jedną 
pracownicę. Skonfiskowano 10.800 szt. pa­
pierosów gotowych, 13 i pół klg. tytoniu

przemyconego z Niemiec, kilka tysięcy gili 
kilka maszynek do wyrobu papierosów, 
nożyce itp. przybory. Prócz tego, znalezio­
no znaczną ilość opakowań po tytoniu nie­
mieckim, co świadczy, że fabrykacja pro­
wadzona była fuź od dłuższego czasu i w 
dużych rozmiarach, P od czas osobistej re ­
wizji znaleziono przy Borowskim jakiś 
klucz. Oskarżony nie chciał wyjawić do 
czego służy ten klucz, dopiero po przepro­
wadzonych wywiadach, ustalono, że jest on 
od głównego składu papierosów i tytoniu, 
mieszczącego się w umiejętnie zamaskowa­
nej komórce w podwórzu. Tytoń, papiero­
sy, gilzy i przybory do fabrykacji skonfis­
kowano, Borowskiego zaś zaaresztowano.

(WAD).

OMAL ŻE NIE WYPADEK KOLEJOWY
Onegdaj o godz. 7 rano zdążał pociąg 

kolejki grójeckiej nr. 1 z Warszawy do 
Grójca. Do pociągu tego przyczepionych 
było kilka wagonów towarowych Niedale­
ko stacji Zalesie urwały się od pociągu trzy 
wagony, naładowane drzewem, i jeden wa- 
gon-cysterna, zawierający ropę naftową,

pozostając na torze. Na szczęście urwania 
się wagonów spostrzeżono dość wcześnie, 
aby z a b r a ć  je z toru przed nadejściem idą­
cego w ślad za pociągiem nr. 1 następnego 
pociągu. Powodem urwania się wagonów 
było ukręcenie się osi przy starym wago- 
nie-cysternie. (KC).

MOKRY ASFALT PRZYCZYNA KATASTROFY
SAMOCHODOWEJ

Wczoraj o godz. 5 po poł. jechała ulicą 
Królewską w stronę Marszałkowskiej tak­
sówka marki Ford nr. 974. Taksówką je­
chał jakiś pasażer na dworzec i przynaglał 
szofera, który zwiększył nadmiernie szyb­
kość Aby uniknąć przejechania przecho­
dzącego przez jezdnię mężczyzny, szofer 
skręcił gwałtownie, lecz samochód „zarzu­
cił" na świeżo polanej jezdni asfaltowej.

Auto całym pędem wpadło na drzewo, dru­
zgocąc się doszczętnie. Siła uderzenia by­
ła tak wielka, że pasażer, wpadając na sie­
dzenie szofera, pogiął sobą oparcie tego 
siedzenia. Szofer wylegitymował się p ra­
wem jazdy bez pozwolenia na prowadze­
nie taksówek. Tak szofer, jak i pasażer, 
wyszli z wypadku bez szwanku. (KC).

ECHA ZEMSTY ZDRADZONEJ KOCHANKI

RUCH EMIGRACYJNY 
W POLSCE

W drugim kw artale bieżącego roku wyje- 
cliało ogółem z Polski, w celach emigracyj­
nych, 66.340 osób, w tem do krajów euro­
pejskich 45.925 osób, do krajów pozaeuro­
pejskich 21.045. W tymże okresie powróci­
ło 9.403 osoby; z krajów europejskich po­
wróciło 7.367, z krajów pozaeuropejskich 
2.036 osób. Największa liczba powróciła z 
Franoji, a mianowicie 4.844 osób.

Jak  donosiliśmy, w bramie domu nr 22 
przy ul. Widok został oblany kwasem siar- 
czanym przez młodą kobietę, która następ­
nie zbiegła, 21-letni Józef Akacki, w cza­
sie, gdy szedł rano do pracy. Akacki do­
znał poparzenia twarzy i rąk, z zagroże­
niem utraty wzroku lewego oka. Pogoto­
wie poszwankowanego przewiozło do szpi­
tala św. Rocha, gdzie znajduje się na kura­
cji. W pierwszej chwili Akaoki odmówił 
wyjawienia nazwiska owej kobiety, jednak 
w toku dalszego dochodzenia zeznał w 
szpitalu, że jest to Franciszka Koza, poko­

jówka. Akacki poznał się z nią przed ro­
kiem i nawiązał bliższe stosunki miłosne. 
Pokojówką wielokrotnie Akackiemu zazna- 
czała, że w wypadku porzucenia jej, bez 
ceremomji wypali mu oczy. Ponieważ Akac­
ki w pewnym czasie stwierdził, że Koza. 
oprócz niego posiada cały szereg innych 
wielbicieli, których obdarza niedwuznacz­
ną sympatją, zerwał z nią zupełnie. Na 
skutek zeznania oskarżonego, policja Kozę 
aresztowała i przekazała do dyspozycji sę­
dziemu śledczemu II okręgu. (WAD).

POŚCIG ZA ZŁODZIEJEM
Nocy ubiegłej o g. 3 post, V kom p  p.. 

będąc w obchodzie nocnym, natknął się na 
ul Lubeckiego na 4-ch podejrzanych męż­
czyzn, którzy nieśli worek i kosz nałado­
wany bielizną. Na wezwanie policjanta do 
zatrzymania się, podejrzana zaczęli uciekać. 
Wobec tego posterunkowy wystrzelił 4 ra­

zy z rewolweru w kierunku uciekających, 
lecz chybił. Natomiast jednego z uciekają­
cych zdołał zatrzymać i odprowadzić do 
komisarjatu. Tam okazało się, że jest to 
Michał Apfelbaum. Bielizna, pochodząca 
z kradzieży, jest do odebrania w komisa­
riacie. (WAD).

ZAGADKOWY ZGON
Na niezamieszkałej posesji miejskiej przy 

ul. Floriańskiej nr. 10 znaleziono mężczyz­
nę, jak się okazało 30-letniego Franciszka 
Kowalskiego, biletera kina „Lotos”. Był on 
nieprzytomny i  dawał słabe oznaki życia.

Kowalskiego w słanie ciężkim Pogotowie 
przewiozło do pobliskiego szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego, gdzie wkrótce życie 
zakończył. (WAD),
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